Ceny Kurjera 
we Lwowie, 
Kwartalnie 3 zł. 60 et. 
Półrocznie 7 „ 20 
Miesięcznie 1 „ 20 „ 

Za nadsyłanie do 
omu dopłacasię 20 ct. 
miesieczuie 

Na prowincji. 
Kwartalnie 4 zł. 80 ct. 
Półrocznie 9 „ 60, 
Miesięcznie | „ 60 „ 

Za granicą. 
Kwartalnie 10 mark. 
Numer pojedyńczy 3 0. 


Bzymaka - katolickie : Grecko-kaiolickie : | 


Dzis: Ezechiela. Joana. 
Jutro: Leona pap. Ipatya cp. 


Pojutrze; Juljusza. 


MIEZI 


Równocześnie z nastaniem „nowej ery* na 
Rusi galicyjskiej zrodziła się u niektórych repre- 
zentantów cerkwi gk. iluzja, że Ruś ta to wła- 
ściwie oni, i że na Rusi nie dziać się ani mówić, 
ani pisać, ani też myśleć nie powinno, cze- 
go oni nie pobłogosławią, nie pochwalą i nie 
potwierdzą. Nie można zaprzeczyć, że ojcowie 
„nowej ery“, pp. Romańczuk, Siczyński, Wa- 
chnianin i sp. zrobili, co mogli, by wzmocnić i u- 
trwalić tę iluzję, głosząc potrzebnie i niepotrze- 
bnie, że idą i chcą iść pod wodzą kniaziów cer- 
kwi i że kto inaczej myśli i inaczej chce postę- 
pować, dla tego tu nie ma miejsca. 

Iluzja ta, chociaż przy końcu XIX w. mogła- 
by się zdawać wcale niewinną, ma jednak w Ga- 
licji, a specjalnie na Rusi galicyjskiej swoje nie- 
bezpieczne strony i może bardzo dotkliwie po- 
mścić się na tych, którzy się przyczynili do jej 
utrwalenia. Już i teraz jest ona dła nich niewy- 
godong i kompromituje ich swemi pochwałą- 
mi, usiłując równocześnie zabić ich przeciwników. 
Bo oto co czytamy we wczorajszej Gażecie Nar., 
ktora w sprawach „nowej ery“ jest zazwyczaj do- 
brze poinformowaną: 

„Gr. ket. metropolitalny ordynerjat zakazał 
podwładnemu duchowieństwu prenumerować Czer- 
wong Ruś. Jak wiadomo, wydała ta władza je- 
szcze w grudniu z. r. polecenie, aby duchowień- 
stwo starało się nie dopuszczać Czerw. Rusi do 
czytelni ludowych. Ordynarjat motywuje swój Za- 
kaz tem, że Czerw. Ruś tak w artykułach re- 
dakcyjnych, jakoteż w korespondencjach nazywa 
Romańczuka, Barwińskiego i Teliszewskiego, tak 
zwaną „trójkę poselską*, zdrajcami itp., a przez 
to także obraża episkopat, który ieh popiera; że 
krytykuje ostro rozporządzenia władz duchownych 
(zdegradowanie dziekanów i radców  konsysto- 
rjalnych) i w ogóle pisze o biskupach z lekcewa- 
żeniem. 

Natomiast wyraża się kurenda z uznaniem o 
Dile, które „laudabiliter se subjecit“, porzuciło 
swe dawniejsze liberalne zapędy i pisze obecnie 
w konserwatywnym i kościelnym kierunku, jako- 
też o Prawdzie (Barwińskiego), o której upewnia, 
że zachwalanie sztundy i socjanizmu polegało 
tylko na nieporozumieniu.“ 

e wladza cerkiewna ruska występuje już po 
raz drugi z zakazem prenumerowania Czerwonej 
Rusi, to nas nie dziwi, gdyż nigdy nie przypu- 
szczaliśmy, by władza ta byla na tyle domyślną, iżby 
zrozumiała, że powtórzenie zakazu w ciągu kilku 
miesięcy świadczy najwymowniej o bezskute- 
czności pierwszego zakazu, tj. o braku 
pośród duchowieństwa ruskiego poszanowania dla 
tego rodzaju zakazów. Nie wielkiej też przezorno- 
ści politycznej dowód złożyła władza cerkiewna 
ruską i w tem, że się zidentyfikowała publicznie 
z pp. Romańczukiem, Barwińskim i Teliszewskim, 
przyjmując na siebie odpowiedzialność za ich po- 
stępowanie, które dzis — nie przeczymy — jest 
może dla niej całkiem przyjemne, ale jutro może 
pójść świętemu Jurowi „przeciw sierci*. Lecz naj- 
smutniejsze świadectwo swej przezorności polity- 
cznej wystawiła ta władza ustępem zachwalają- 
cym Diło. Przedstawienie tego organu, który do- 
tychczas zwykł głośno i z dumą mówić o swych 
„niezmienionych zasadach*, jako pokutującego 
grzesznika, jako konserwatywnego i klerykalnego 

awla, który gruntownie wyparł się dawnego li- 
beralnego Szawła — to jest pochwała tak nie- 
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Haslondars myśliwski. Wulno polewąć na 
ptactwa wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, słon- 
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jak sądzimy, samo Duo, choćby dla przyzwoitości 
i dla zachowania decorum wobec czytającej pu- 
bliczności, wyprzeć się jej musi. 

Książęta i kniamowie w naszych czasach 
odznaczają się ugrzecznieniem i taktem. Nie mo- 
żemy więc przypuścić, by powyższa pochwała 
była prostem zapomnieniem się kniazia cerkwi ru- 
skiej (boć przecież bez jego sygnatury nie mo- 
głaby być opublikowaną!). A jeżeli była ona na 


unysłaie z rozwagą ustylizowaną, to... ciekawe 
myśli nasuwają się nam do głowy. Władza cer- 
kiewna zapewne wie z niedawnego  doświadcze- 


nia, jakie skutki pociąga za sobą jej pochwała w 
podobnym stylizowana duchu. Pewne pisma ru- 
skie, otrzymawszy niedawno taką pochwałę, oinal, 
że nie przypłaciło jej życiem, gdyż znaczna część 
duchowieństwa, nawet przyznającego się do no- 
wej ery, przestała je prenumerować. A dodamy, 
że tamia pochwała była daleko skromniejszą! Czy 
nie zamierza władza świętojurska swą obecną po- 
chwałą, tak szczodrze wysynaną Diłu, po prostu 
gubić ten organ, któremu może z powodu jego 
przeszłości nie dowierza? A w takim razie bar- 
dzo być może, że dzialejąc a contrario, zakaz 
metropolitalny może wz.nocnić Czerwoną Ruś, 
którą chce nibyto pędciać'- Nie śmiemy wyroko- 
wać czy to było rzeczywistym zamiarem auio- 
ró zendy, czy nie, — skutki jednak mogą być 
właszie takie. A już wprost zabawnem jest mo- 
tywowame pochwały dla Prawdy. Zach ~-alanie 
socynianizmu i sziundy w tem pismie miało być 
jedynie skutkiem „nieporozumienia“. Wartoby za- 
pytać, kto kogo „nie porozumiał*: czy auior za- 
chwalający sztundę i socynianizm nie rozumiał, co 
pisze, czy też redakcja drukująca artyku! nie ro- 
zumiała, co drukuje, czy też autor kurendy, któ- 
ry zapewne nie czytał owego artykułu, nie rozu- 
miał ani rzeczy samej, ani artykulu o niej pisa- 
nego? Wartoby także wiedzieć, czy redakcja Pra- 
wdy tak samo „laudabiliier se convertit“ na dro- 
gę kierykalno-konserwatywną, i czy dała władzom 
kościelnym jakie gwarancje, że na przyszłość wy- 
stępować będzie przeciw sztundzie na Ukrainie 
reka w rękę z Pobiedonoscewem? Coś podobnego 
przecież musiało mieć miejsce, boć przecież wła- 
dza nie dałaby temu pismu swej pochwały gra- 
tis. A jeżeli tak, to radzibyśmy wiedzieć, jak się 
zapatruje władza kościelna np. na „Don Juana“ 
Byrona, którego przekład, dokonany przez Kuli- 
sza właśnie drukuje się w Prawdzie. Czy ten 
„szatański i djabelski* poemat, długi czas stawia- 
ny na jednem z naczelnych miejse w indeksie 
ksiąg przez kościół zakazanych, stał się dła knia- 
ziów cerkwi ruskiej dzielem godnem pochwały 
metropolitalnej ? 

Oto są uwagi, które nam się nasunęły po 
przeczytaniu komunikatu Gazety Narodowej. Ka- 
żdy ukaz świętojurski w sprawach prasy i wol- 
ności obywatelskiej tylko takie uwagi nasuwać 
musi, gdyż wieje z niego pleśń średnich wie 
ków. Zdaje nam się, że władza cerkiewną ruska 
lepiejby zrobiła, jeżeliby z chrześcjańską rezygna- 
cją pozostała na swem polu cerkiewnem, a nie 
przedsiębrała ekskursyj na niewłaściwe dla niej 
pole konstylucyjne, na którem wawrzyny dła niej 
nie kwitnę. 


„Sokół lwowski. 


Il. Znacznego sukursu dostarczał Tow. ko- 
mitet zabawowy, który dochodami uzyskanymi z 


bezpieczna, tak problematyczna T nietaktowna, Że, 


dnia 10. Kwietnia 1891. 
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Wychodzi codziennie oraz w Niedziele i Świeta o godz. 8 rano 


Właściciele: MRewakowiez Henryk i Spółka. 


j z przedmową Henryka Sienkiewicza Cena za [8 ark. |. zl 


Do nzbycia we wszystkich księgarniach. 


Rok IX. 
Ceny ogłoszeń 
Od objętości wier- 


sza petitem za 1 raz 
6 centów. 
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Nekrologja lub 
Korespondencje pry- 
watne — za każdy 
wiersz 12 centów. 


3 Reklamy w m- 
bryce „Nadesłane“ 
za każdy wiersz 20 ct. 


Rękopisma nie 
zwracają się, 
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festynu na górze zamkowej, z koncertów muzyki 
„Harmonii* i muzyk wojskowych umożliwił uzu- 
pełnienie inwentarza potrzebnego do odpowiednie- 
go urządzania powyższych produkcyj i pozwolił 
pokryć kilka rubryk wydatków na budowę i a- 
dapiację sali. Między innemi zakupiono dodatkowo 
50 krzeseł kosziem 102 złr. 2 ct., tak że jest ich 
obecnie 420, a urządzenie festynowe, jako to: 
urny na losy, przybory strzelnicze, huśtawki, ka- 
rusel, koszyczki do rzucania piłek itp. zabawki 
przedstawiają wartość 50 złr. 

Drugiem zarówno ważnem zadaniem komitetu 
jest rozbudzanie życia towarzyskiego między człon- 
kami. Za jego inicjatywą odbyło się kilka wycie- 
czek w okolice nnasta i w dalsze strony, kilka 
wieczornic, uroczyste dzielenie się jajem swięco- 
nem i opłatkiem. Komitet staral się zawsze o to, 
aby wydatki połączone z urządzeniem towarzyskich 
zebrań były jak najmniejsze, mimo to były te ze- 
brania dla uczestników zdarzeniem zawsze milem, 
pożądanem, a każdy z nich umie z wdzięcznością 
ocenić prawdziwie ofiarną zapobiegliwość osób 
dbałych o powodzenie tych zebrań towarzyskich. 

Zasluga powyższych wyników należy się nie- 
podzielnie z komitetem kółku spiewackiemu. 

Kółko brało udział we wszelkich uroczysto- 
ściąch i wieczornicach w roku urządzorych Dla 
użytku kółka służy fortepian będący | własnością 
„Sokoła“, a bibijoteka kółka wzbogaciwszy się o 
50 utworów muzycznych, składa się obecnie Z 
209 dzieł. 

Fundusz wycieczkowy, który z końcem roku 
188% wyaosił L1 złr. 67 ct, pomnożył się w cią- 
gu r. 1890 o 34 złr. 7 ct, a po pokryciu wy- 
datków 26 złr. 59 ct. przedstawia obecnie zapas 
wynoszący 19 złr. 15 ct„ które są umieszczone w 
gal. kasie oszczędności. 

Fundusz składek na sztandar pomnożył się 
odsetkami w roku ubiegłym na 164 zlr. 52 ct, 
wydatki wyniosły 5 złr., stan z dniem 1. stycznia 
1891 159 złr. ¿2 ct., które złożono w banku kra- 
jowym. 

Komisja ubiorowa zdołała powiększyć tak w 
Iwowskiem jak i w pokrewnych Tow. zastęp Wy- 
stępujących członków podczas uroczystości w 
jednolitych strojach sokolich. 

Że „Sokoł“ zyskuje sobie uznanie w coraz 
szerszych kolach, niechaj posłuży za dowód po- 
zostawiony mu przez Karola Bielinę Brzozowskiego 
legat w kwocie 1000 złr. Tytułem należytości 
prawnej od tego legatu i taksy depozytowej za- 
płacono 108 złr. 47 ct. s 

„Sokół“ przegrał proces podjęty przez jeden 
z poprzednich wydziałów w sprawie pretensji bu- 
downiczego Zagórskiego i złożył wywalczoną prze- 
ciw niemu kwotę 5.905 złr. 31 ct., na której po- 
krycie zaciągnięto dług wekslowy. To opóźni zna- 
cznie ostateczne wyrównanie rachunków budowy 
i urządzenia sali. Z tego tytulu, jakoteż na amor- 
tyzacją długów hipotecznych i wekslowych zapła - 
cono w r. u. 3.827 złr. 5 ct. 

Oprócz tego zapłacono podatki rządowe cią- 
żące na realności „Sokoła* po koniec r. 1830 zu- 
pełnie (242 zlr. 31 ct.); od opłaty gminnego po- 
datku czynszowego za r. 1890 (18 zlr.) uwolniła 
go rada miejska. Obracając bądz co bądź kwotą 
znaczniejszą, sprawiono kosztem 160 złr. małą że- 
lazną kasę ogniotrwałą, w której przechowują się 
dokumenty i chwilowe zapasy gotówki. 

Rezultat kasowy za r. 1890 jest następujący: 
w dochodzie 16.925 zlr. 19 et, w rozchodzię 
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16.621 zir. 80 ct., 
39 ct. 

Powyższe kwoty dlatego są znacznie wyższe 
cd takich kwot w latach poprzednich, gdyż w 
nich mieści się pożyczka wekslowa w kwocie złr. 
5.905 ct. 31. zaciągnięta na zaspokojenie pretensji 
p. Zagórskiego. 

Główną czyunością gospodarza było odczy: 
szczenie sali dokonane w czasie sierpniowej prze- 
rwy wakacyjnej. Roboty tej dokonano kosztem 175 
złr. 12 ct. Kosztem 86 złr. zastąpiono stary walą- 
cy się mur, który odgraniczał posiadłość Sok. od 
gruntu realności Motylewskich, aowym wysokim 
parkanem, a przy tej sposobności uporządkowano 
podwórze. Do mniejszych prac należała rekon- 
strukcja pieców i naprawki ślusarskie i stolarskie. 
Sprawiono dwie nowe lampy u głównego wcho- 
du koszlem 31 zlr. 40 ct, a świece porcelanowe 
na świecznikach i głównym kandelabrze zastąpio- 
no kosztern 7 złr. 80 ct. blaszanemi świecami la- 
kierowancmi, które są trwalsze i praktyczniejsze. 
Najważniejszą jednak czynnością gospodarza było 
sporządzenie dokładnego inwentarza wszelkich ru- 
chomości będących własnością Towarzystwa. 

Redakcja Przewodnika gimnastycznego Sokoł 
spoczywała w rękach prezesa Towarzystwa dr. 
Żegoty Krówczyńskiego i oaczelnika Antoniego 
Durskiego, który nodpisywał się jako redaktor 
odpowiedzialny; administratorem pisma był dr. 
Tadeusz Heppe. 

Nakład Przewodnika gimnastycznego Sokół 
wynosił w r. 1890 egzemplarzy 1100. Między pre 
nurmaeratorów, mie należących do Towarzystwa, 
rozehodzito się 129 egzemplarzy. zaś 75 egzem- 
plarzy udzielono bezpłatnie redakcjom czasopism, 
bibljolekom, czytelniom i współpracownikom. Stan 
kasy pisma wynosił: dochód 607 złr. 14 et. roz- 
chód zaś 551 zir. 91 ct. Pozostałość kasowa wy 
nosiła tedy z dniem l. stycznia 1891 kwote 55 
złr. 22 ct. 

Administrację poparły dość licznem zaprenu- 
merowaniem Przewodnika bratnie towarzystwa. 
galicyjskie a także „Sokały* w Berlinie, Inowrocia- 
wiu i Poznaniu. „Sokoł“ w Berlinie popar! admi- 
nistrację zaprenumerowaniem 15 egzemplarzy, w 
Inowrocławiu zaprenumerowaniem 21 egzemol, 
wreszcie w Poznaniu zaprenuraerowan:em 46 egz. 

Sprawozdanie z ubolewaniem podnosi, że od 
oddziaaów w Rzeszowie i Przemyślu iudzież vā 
„Sokola“ krakowskiego, na którego poparcie nsi- 


pozosiaje nadwyżka 303 złe. 


STARY MĄŻ 


opowiadanie 
Juljana Łętowskiego. 


(Cag dalszy). 

Co pewien czas jednak odrywał się od swej 
roboty, a wlókł się do łóżka Żony, przy której 
czuwaia bez przerwy, baczna na każdy ruch cho- 
rej, służąca. 

— Cóż tam? — zapytywał przy każdem no- 
wem zbliżeniu się do łóżka. 

— Spi! — odpowiadała przywiązana do swej 
pani Róza — ale majaczy, biedactwo, ciągle ma- 
jaczy... 

Nie będąc świadkiem sceny, jaka rozegrała 
się w jej nieobecności, z wieczora, zachodziła przy- 
tem w głowę, co tu stać się mogło. Ale starego 
pytać nie śmiała, wiedząc, że od dluższego już 
czasu zrobił się jakiś mrukliwy i że napewno nic- 
by jej nie odpowiedzial. 


— Ot. martwi się czegoś, biedota — myśla- 
la, patrząc na przewracającą się z boku na bok 
panią — martwi i choruje, a i bez tego przecie 


zdrowia wielkiego nigdy nie miała i nie ma... Oj, 
Boże, Boże! 

W myślach tych pogrążona, siedziała jeszcze 
z pól godziny, a wreszcie nie mogąc znieść ci- 
chych jęków chorej, których stary, zdawało się, 
zgoła nie słyszał, ruszyła ku niemu: 

— Panie, panie! — zaczęła. 

Starzec nie oderwał oczu od swej roboty. 

— Panie! — powtórzyła dziewczyna, dotyka- 
jąc jego ramienia. 

— Cóż? — spytal, jakby zbudzony z zadu- 
my, zwracając ku służącej wybladłe, zamglone 
oczy. 

— Źle jakoś! Trzebaby coś radzić... Przecie 
to nie żaden sen zwyczajny l... Głowa pani, jak 
ogień, a i ręce rozpalone, jak żużle... Eh, pan to 
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więcej liczono , 
wiedzi. a 

Inwentarz administracji składa się z trzech 
szaf 

Bibljoteka. W ciągu r. 1890 przybyło dzieł 
54b w 582 tomach. Stan z końcem r. 1890 dzieł: 
1592 w 2025 tomach. Tomy te, względnie bro- 
szury zebrano w 1120 numerach wskutek połą- 
czenia i łącznego oprawienia małych tomów i 
broszur. 

Duplikatów ma Sokół około 100, które czę- 
ściowo w miarę możności wymieniają się na 
dzieła inne lub też sorzedają się, mającym chęć 
nabycia. Powyższe tak wielkie pommnożenie zapa- 
sów bibljotecznych zawdzięcza Sokół ofiarności 
członków Tow. i wielu osób do niego nie nale 
żących. 

Z powodu porządkowania bibl. można było 
dopiera w ostatnim czasie wyznaczyć stałe go- 
dziny (każdej środy i soboty) od 6 do 7 wieczo- 
rem do wypożyczania. Cena abonamentu ustano- 
wiena równocześnie wynosi 10 gt. miesięcznie, 1 
zł. rocznie od jednego tomu, względnie dziela na 
wymianę; członkowie grona nauczycielskiego o 
trzymują dziela fachowe bez opłaty. Dochody w 
len sposób zyskiwane powinnyby służyć na wy- 
drukowanie katalogu podręcznego i nabywanie 
najnowszych utworów literatury polskiej. Katalog 
ogóiny jest już. na ukończeniu i tym sposobem 
uporano się nareszcie z trudnościami, jakie na- 
stręcza każdy księgozbiór przez dłuższe lata nie- 
porządkowany i głównie z darów pochodzący. 
Inwentarz biblioteczny składa się z przedrniotów 
ogólnej wartości 142 zł., wartość zaś książek 
znajdujących się w bibijolece można ocenić w 
przybliżeniu na 1000 zł. 


Stosunki szkolne w Wielkopolsce, 


Że prąd germanizacyjny w Wielkopolsce na 
polu szkolaictwa nie stracił na potędze, pomimo 
haniebnego antyszambr owania stańczyków poznań- 
skich, dowodzi tego świeżo wydune sprawozdamie 
szkolne najstarszegu i najsławziejszego w Wielko- 
polsce gimnazjum świętej Marji Magdaleny w Po 
znaniu, z którego wyszło tylu dzielnych i zasłu- 
żonych społeczeństwu mężów, a które było za- 
wsze najgłówniejszem „ogniskiem rozwoju myśli 
cbywatelskiej śród =lodZieżyt"- Szczegóły —przytu* 
czone poniżej, wyjmujemy z Dziennika Pozn. 


nie otezymano Żaduej ońłpo- 


radzić!.. A tam się gotuje nieszczęście, mówię 
panu. mirszczęście! 
To. co usłysza4, oprzytomniłio go cokolwiek i 


oderwuło upartą myśli jego od własnej osoby; 
zwłaszcza ostatni zarzut ubódł go go żywego. 

— Serca nie mam? ja? — zaczął. 

— Pewnie! — odrzuciła śmiało dziewczyna, 
nie czując łez w jego głosie, a przypisując wszy 
siko tylko jego niedolęstwu. — CGałziem pan, Be 


że odpuść, zniemrawia!! 

Powstał więc od stolika i poszedł za dziew 
czyną, ale chcąc się nachylić nad spiącą, zatoczył 
się i upadł na krawędź łóżka, jakby w nim także 
sil już żadnych nie było. 

Rózia załamała ręce. 

— Ot, skaranie boskie! — szepnęła. — Tego 
tylko brakowało, abyście się państwo oboje naraz 
pochorowali ! 

Widząc zaś, że istotnie nie może już liczyć 
wcale na pomoce starca, odprowadziłia gu ku ka- 
napce, skropiła mu twarz wodą, a gdy znów o- 
tworzył oczy, szepnęła: 

— Już niech pan tylko będzie spokojny! 
Zajmę się wszystkiem.. Dam sobie radę! 

— Radź, moja droga — szepnął, oddychając 
z trudnością. 

Dziewczynie, rozwopnej i przychylnej dla oboj- 
ga, nie trzeba było dwe razy jednego powtarzać. 
Widząc się opuszczoną, zdwoiła swoją zapobiegli- 
wość. Napróżno jednak poczęła namawiać starca, 
aby się położył. 

— Nie, nie! — mówił, siedząc na kanapce, 
skąd mógł spoglądać na łóżko żony. — Tak mi 
dobrze! Tak zostanę! 

Głowy jednak od poręczy podnieść widocznie 
nie mógł... 

Rózia więc obwiązała mu tylko czoło chu- 
stką, podsuwając zarazem pod głowę małą podu 
szkę i pobiegła znów do łóżka pani, której czoło 
skronie i ręce, poczęła. octem nacierać. 

Maniusia, orzeźwiona mocnym zapachem po- 
częła znowu poruszać się i majaczyć. 


a O O o m m a, 


Ze sprawozdania dowiadujerny się przede 
wszystkiem, Że liczba uczniów na dniu 1 lutego 
rb. wynosiła 635, a mianowicie 364 katolików, 
153 ewangelików i 88 żydów; wprawdzie dy- 
rekcja zakładu od pewnego czasu podziału uczniów 
według ich narodowości w sprawozdaniach nie 
podaje, ale wobec znanego w Księstwie stosunku 
wyznania do narodowości, można śmiało przy- 
puszczać, że owi 364 katolicy, po odciągnięciu 
nieznacznej liczby Niemców katolików, są ucznia- 
mi poiskiej narodowości. Polscy uczniewie mają 
zatem jak zawsze dotąd znaczną liczebną prze- 
wagę nad uczniami niemieckimi i żydowskimi. 
Zobaczmy teraz, jak najważniejszy dla uczniów 
polskich tj. ich język ojczysty jest traktowany. 
Wiadomo każdemu, że cały wykład jest niemie- 
cki, że nawet religja we wszystkich klasach u- 
dzielaną jest w języku niemieckim, a tylko w 
t:zech najniższych „do pomocy“ używany jest 
jezyk ojczysty dzieci. Mimo to nauce języka nie- 
mieckiego wyznaczono jeszcze 46 godzin tygo- 
dniowo (łacina udzielaną jest w 154 godzinach 
tygodniowo, język francuski w 40, grecki w 80, 
histerja i geografja w 56, maiematyka w 66 go- 
god:inach tygodniowo), nauce zaś języka pol- 
skiego poświęcono we wszystkich klasach razem 
zaledwie 16 godzin w tygodniu, co wobec 9 klas 
gimnazjalnych i istniejących obok nich paralelek 
wypadnie zaledwie 1 godzina na tydzień 

Dawniejsza większość polska kolegium na- 
uezycielskiego dzięki przesiedlaniu nauczycieli pol- 
skich „w interesie służby* do czysto niemieckich 
okolic i niepowolywania nowych zeszczuplała do 
tego stopnia, że obecnie na 30 nauczycieli tego 
zakładu jest zaledwie 2, dosłownie dwóch, a mia- 
nowicie pp. prof. dr. Wituski i dr. Kolanówski, 
obaj wielce około rozwoju zakładu zasłużeni. Gi 
dwa: profesorowie polscy udzielają nauki języka 
polskiego w p'ymach, sekundach i tercjach. Na- 
tomiast w obu kwartach, kwiniach i sekstach 
(klasach niższych) udziela po 2 lekcje tyg. Nie- 
miec. o którego znajomości języka polskiego ró- 
Żni różnie mówią, a rodzice z prac pismiennych 
dzieci, jakie przynoszą do domu, nie wielkie roa- 
ją pojęcie. 

A czego uczono w tych lekcjach? I pod tym 
względem ograniczono naukę języka polskiego 
„ad minimum“; wydalono +wwyższych klasach 
zuakotiity —pouięczmk—H." Cegielskiego 1 Rymar- 


kiewicza i zastąpiono go w sekundach i pryimaeh 
RAPA | 02 EE | RAZER W | T 
— Co się stało... Puśćcie mnie!.. Nie krę- 


pujcie!! Gdzie oni?... 

— Słyszy pan? — spytala dziewczyna. | 

Starzec westehuąl ciężko za całą odpowiedź. 

Tymczasem piąta uderzyła na ściennym ze- 
garze. 

Dziewczyna, przeczekawszy jeszcze chwiłę i 
nie pytając uż starego o przyzwolenie, ruszyła do 
sieni, zbudziła stróża i wysłała go po lekarza, 
zalecając mu, aby biegał od jednego co drugiego, 
aż wreszcie któregoś przyprowadzi. 

Następnie podeszła znów do starca. 

— Panie! Doktór przyjdzie... Trzeba mu bę- 
dzie co dać, boć to noe jeszcze... 

Andrzej wskazał leżący na stole pugilares. 

— Daj! Nie szczędź! Ratuj! 

W pół godziny zjawił się lekarz, ale gdy po: 
czął wypytywać o pierwsze objawy choroby pani, 
Rózia nie umiala go objaśnić, a Andrzej nie przy- 
chodził jej wcale z pomocą, wodząc tylko za le- 
karzem niespokojnym wzrokiem. 

— Nie wiem! Tak już wszystko z wieczora 
zastałam! — rzekła więc tylko dziewczyna. 

Lekarz siedział cały kwadrans, zapisał dwie 
recepty, kazał skronie i ręce chorej w dalszym 
ciągu octem nacierać, a wreszcie obiecal zajrzeć 
jeszcze przed południem... 

Gdy przyszedł ponownie, według przyrzecze- 
nia, Andrzej, wyczerpany całonocnem czuwaniem, 
drzemał przy stole, z napół otwartemi, błędnemi 
oczyma. 

W stanie chorej nie się też nie zmieniło. Nie 
odzyskała przytomności i majaczyła ciągle, wy- 
rzucając od czasu do czasu z piersi urywane wy- 
razy. 

Tym razem lekarz wpadł już widocznie na 
trop, bo nachmurzył mimowolnie czoło i zwrócił 
się do patrzącej mu w oczy i nie  opuszczającej 
go ani na chwiię dziewczyny. 

— Jedynaczka? — spytał z cicha, wskazując 
wzrokiem na chotą i na drzemiącego przy stole 
starca. k 

Rózia nie odrazu zrozumiała zapytanie. 


lichym podręcznikiem Molińskiego i Spychałowi- 
cza, który dawniej był używany w tercji i kwar- 
cie. W tercji zaprowadzono niższy stopień podrę- 
cznika tegoż, który był dotąd używany w kwar- 
cie aż do seksty, a w sekście zaprowadzono aż 
do kwarty włącznie „Książkę do czytania“ Ka- 
sińskiego, która jest arcylichym podręcznikiem do 
nauki języka polskiego. W przeglądzie przedmio- 
tów, jakie nauczano w calym roku, znajdujemy 
obszerne sprawozdania z wypracowań niemieckich 
i lacińskich, z prac greckich, francuskich i mate- 
matycznych, o wypracowaniach polskich nie ma 
ani słowa, bo ich po prostu nie ma, gdyż u- 
czniowie polscy mają się uczyć tylko stylu ku- 
pieckiego. Czytamy też w przeglądzie rzeczonym 
pod rubryką „Polnisch* prawie w każdej klasie 
to samo nawet w prymie i sekundzie: „Lektura 
na podstawie książki do czytania; ćwiczenia w 
wysłowieniu się i „praktyczne“ prace pismienne*. 
Praktyczne znaczy tyle, co kupieckie, gdyż we- 
dlug nowego systemu tylko do tego poziomu ma 
uczeń polski podnieść wiadomości swe w języku 
ojczystym. Pracę polską maturalną naturalnie 
zniesiono. System, jaki pod względem nauki ję 
zyka polskiego w gimnazjum od niedawna zapro- 
wadzono, najwyraźniej dąży do tego, aby ucznio- 
wie polscy tak małe pensum z zakładu wynosili, 
iżby się nie mogli poświęcać zawodowi litera- 
ckiemu, i by w ten sposób obniżyć poziom inie- 
ligencji polskiej. i 

Napróżno szukamy w całem sprawozdaniu 
jakiej wiadomości o polskiej bibljotece szkolnej, 
w której się znajdowały bardzo doborowe dzieła. 
Za to dowiadujemy się ze sprawozdania, że z 
funduszu antipolskiego pobierało 28 uczniów n:e- 
mieckich stypendja, które wynosiły razem 4500 
marek. Mimo tych trudnych warunków i mimo 
tych niemożliwych stosunków uczniowie polscy 
dorównali niemieckim, czego dowodem, że na 27 
abiturjentów obu kursów było 13 Polaków. 

Do gimnazjum należy także szkoła przygo 
towawcza gimnazjalna, która mieści się w gma- 
chu tak zwanego niemieckiego gimnazjum Fryde- 
ryka Wilhelma. W szkole tej przygotowawezej 
panują już zupełnie niemożliwe stosunki. Kole- 
gjum nauczycielskie składa się z samych Niem 
ców, a język polski ze wszystkich 3 klas wyklu- 
czono. Do połączonej z gimnazjum Fryderyka 
Wilhelma tej szkoły przygotowawczej uczęszczało 
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231 uczniów, w tej liczbie 71 katolików (= Po- 
laków), 92 ewangelików i 68 żydów. Szczególnie 
zatem dzieci „przygotowuje się“ do' gimnazjum, 
zupełnie jak papugi! 

Tak się przedstawia złagodzony system ger- 
manizacyjny Prusaków w Księstwie Poznańskiem. 
Autyszambrowanie przedstawicieli ludu wielkopo! 
skiego oplaca cesarz Wilhelm obrazkami z wła- 
snoręcznym podpisem, o jakichś faktycznych ul 
gach atoli nie nie słychać. 


Dr. Henryk Łuczkiewicz. 

Wychowawca kilku pokoleń lekarzy, sam wzię- 
ty lekarz i publicysta, zmarł w Warszawie 6. bm. 
Zgon jego odbije się żalobnem echem w sercach 
uczniów, a strata zapisaną zostanie na kartach 
naszej historji medycyny, jako jedna z niepoweto- 
wanych. Przez lat trzydzieści kilka nieprzerwanie 
i bez wytchnienia służył społeczeństwu, lat dwa- 
dzieścia kilka wiedzą swoją dzielił się ze swoimi 
uczniami, naprzód na katedrze profesora akademji 
medyko chirurgicznej w Warszawie, potem w b. 
Szkole Głównej, a wreszcie w uniwersytecie. Uro 
dzony w r. 1826, studja medyczne odbywał w 
Wiedniu i w Pradze, gdzie otrzymał stopnie do- 
ktora medycyny i chirurgji. W r. 1855 zostal le- 
karzem naczelnym szpitaia św. Aleksandra w Wi 
lanowie. W r. 1860 prof. Łuczkiewicz powołany 
został do akadewji medyko chirurgicznej w War- 
szawie, gdzie wykladał jako docent prywatny pa- 
talogję i terapję szczególową, prowadząc jedno- 
cześnie wyklady hygieny w gimnazjach żeńskich, 
oraz pełniąc obowiązki ordynatora w szpitalu e- 
wangielickim. W r. 1862 mianowany został ad- 
junktem do wykładu historji medycyny, oraz en- 
cyklopedji lekarskiej w akademji i toż samo sta- 
nowisko objął w Szkole Giównej. Następnie w 
tejże szkole poruczono mu wykład patalogji c- 
gólnej. W r. 1866 rozpoczyna z innymi swoimi 
kolegami na katedrach uniwersyteckich wydawni 
ctwo „Gazety lekarskiej“, której, po tragicznym 
zgonie Girsztowta, pozostał redaktorem. Na kate- 
drze, znakomity dar słowa. styl piękny i jasny, a 
przytem powazny, odznaczały go zawsze; dzielnie 
też władał piórem i szybko dał się poznać ogóło- 
wi jako wypróbowany popularyzator hygieny i 
medycyny popularnej. 

Prace jego zamieszczały od r. 1854: „Tygo 
dnik iekarski*, „Gazeta lekarska“, Gazeta polska“, 
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— Gdzie zaś! To pani moja... Żona! — od- 
parła po chwili, cichutko, również wzrokiem do- 
pomagając swojej odpowiedzi. 

Lekarz przetarł czoło dłonią. 

— Bo to, moje dziecko — rzekł z wahaniem 
— tu jest ciężka sprawa... Zapalenie mózgu... 

— Jezu najsłodszy! — szepnęła dziewczyna. 

I przypadając do lekarza, poczęła go całować 
po rękach. 

— Niech pan ją ratuje!... Mój pan ma się 
dobrze... On niczego nie pożałuje... Niech pan nas 
nie opuszcza... Panie złoty! 

— Dobrze już, dobrze! — przerwał lekarz. — 
Tylko nie trzeba tracić głowy, a robić wszystko, 
ćo zalecę. 

I odprowadzając płaczącą dziewezynę od łóż- 
ka chorej, począł ją pouczać: co i jak ma robić! 

— Nie zapomnę... nie uchybię w niczem! — 


zapewniała dziewczyna, pochłaniając słowa le- 
karza. 

— A mężowi — dodał jeszcze, wskazując na 
starca — lepiej nie mówić całej prawdy... 


XOL 

Mijal dzień za dniem, a w stanie chorej ża: 
Na widoczniejsza nie zachodziła zmiana. Wlokły 
SIĘ Zaś teraz te dni i noce, wlskły, jak wieczność. 

Doktor, widząc niezły zarobek, Rózia bowiem 
szafowałą hojnie pieniędzmi starego, a przylem 
zainteresowany widocznie samem nieszczęściem, 
które tu tak cicho, z takiem tajemniczem iakiemś 
poddaniem znoszono,  przybiegal dwa razy dzien- 
me; raz nawet przywiódł z sobą jakiegoś kolegę, 
jakby chciał ostątecznie upewnić się co do stanu 
chorej, a dziewczynę ciągle napędzał do starań i 
energji. 
sobie, Dobrze, 
Tylko 


dobrze! — mówil z właściwym 

nerwowym pospiechem. — Tylko tak dalej! 

glowy nie tracić! 

myślnię T, który patrzył na fe wysiłki bez- 

=" ami plątał się tylko około łóżka chorej żony 
oł w zagasłycb oczach, zapisał też jakieś 


proszki i gą - - e 
e m jeden ; 
mówiąc : J z nich dal mu do zażycia, 


— Palnijno pan to, tylko zaraz, przy mnie. 
Potrzeba nam tu będzie sił pańskich, a nie masz 
ich pan, widzę... No, dalej! 

Starzec usłuchał rozkazu z pokorą wystraszo- 
nego dziecka. 

-— Tak, pięknie! — zawołal lekarz. 

A zabierając się do odejścia i zwracając się 
do Rózi, dodał: 

— Do wieczora lód na głowę... Zmieniać, jak 
mówiłem, co pół godziny. A uważać, żeby z če- 
raty nie ciekło na szyję i piersi. Wieczorem wpa- 
dnę, to może coś jeszcze obmyślimy. 

Gdy jednak dziewczyna naglila go, zby orzekł 
coś stancwczego: „czy przynajmniej to wszystko 
zda się jeszcze ia co“ — odpar! wymijająco: 

—  Zvbaczymy, zobaczymy! Teraz tylko ro- 
bić, com zalecił... Od tego wszystko zależy... Re- 
szty dokona Pan Bóg! 

Niestety, Pan Bóg jakoś zdawał się nieczu- 
lym na tę całą nędzę, mękę i tortury, jakie tu 
teraz przechodzono. Chora nie odzyskała przyto- 
mności ani na chwilę. Nie skarzyła się wyraźnie, 
zrozumiale dla ludzkiego ucha, ale dość było spoj 
rzeć na nią, aby się upewnić, jak cierpi. Ciągle te 
ssme oczy śliczne, teraz na pól przymknięte, a pa- 
trzące tak ostro, przemkliwie, to samo mimowolne 
sięganie rękami ao płonących skroni, te sarne ma- 
jaczenia gorączkowe, bezładne, a przecież świad- 
czące o przewijających się w chorym mózgu ja. 
kichś strasznych obrazach. Żadnej zmiany, żadne- 
go polepszenia ! 

Wieść o chorobie Maniusi rozbiegla się też 
po całym domu i nawet pa całej dzielncy. Aa 
drzej byl tu znany, lubiany, a przytem uważano 
go za bogacza, nic więc dziwnego, że nieszczę- 
ściem jego począi się interesować ten cały świa- 
tek. Sąsiadki, vrzadxo tu dojąd zagiądające, bo 
Maniusia wszelkie ich zabiegi o zawiązanie znajo 
mości, grzecznie, lecz niczem zbywała, poczęły 
teraz wsuwać się cichutko do mieszkania i zwra- 
cały się do dziewczyny z rozlicznemi zapytania- 
mi: „A jak tam?... A cóż doktor?.. A to nie- 
szczęście |..." (C. d. n.) 
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„Tygodnik ilustrowany“, „Kłosy“; wiele też cen- 
nych spostrzeżeń i monografji specjalnych wydał 
oddzielnie, że wymienimy iu „Aforyzmy i roko- 
wania Hipokratesa“, „De medicina“  Celsusz, „O 
suchctach płuenych*, „Choroby układu nerwo- 
wego“, a wreszcie dzielo wysokiej wartości: „Pa- 
tologja ogólna“. 

Zwłoki śp. Henryka Łuczkiewicza pochowane 
zostały wczoraj na cmentarzu powązkowskim. 


Listy z kraju. 

Kołomyja 8. kwietnia. (Uznamie obywateli dla 
obywatela. Pożar. Kramnice chrześcjańskie. Intry- 
gi. Aura marcowa.) Onegdaj odjechał ztąd inżynier po- 
wiatowy Leon Krobicki, przeniesiony do Jasla. Ogół 
chrześcjańskich obywateli Kołomyi żegnał serdecznie u- 
rzędnika, który był przedewszystkiem obywatelem kraju 
mimo intryg i knowań przeciw niemu żydowskiej par- 
tji rządzącej. 

Wielki bankiet pożegnałny urządzony przez wszyst- 
kich mieszczan w Kołomyi bez różnicy narodowości i 
uczta pożegnalna w kasynie resursy, urządzona przez 
tut. inteligencję i kolegów jego — z wyłączeniem po- 
dłych intrygantów, były poważną manifestacją na cześć 
prawości i charakteru. Dowodem zaś poczucia prawdy 
i słuszności, oraz dojrzałości politycznej naszych mie- 
szczan była wspaniała owacja dla odjeżdżającego w 
dniu onegdajszym. Około 500 osób zebrało się przed 
mieszkaniem p. Krobickiego na długi czas przed wy- 
jazdem. Liczne deputacje żegnaly go. A w końcu wszy: 
scy odprowadzili go na dworzec. Przed dworcem przy- 
jęła go marszem kapela tut. straży ochotniczej. Na 
dworcu żegnał go kilkutysięczny tłum przeważnie mie- 
szczan z najodleglejszych nawet przedmieść. Spiewy 
ruskiego chóru mieszczańskiego i kapela strażacka wy- 
pełniły czas do przyjazdu pociągu. Muzyka zagrała 
hymny narodowe, chór odspiewał „Mnohbaja lita“ a 
przy dźwiękach strażackiego marsza ruszył pociąg. 

W piątek wieczorem wybuchł na przedmieściu 
Baginsberg w 2 miejscach podłożony ogień. W pół go- 
dziny potem powstał również w dwóch miejscach ogień 
na drugiem przedmieściu Sławce. Straż ochotnicza na- 
sza i poczciwa straż ochotnicza z Peczyniżyna chwacko 
opanowały pożar. Zgorzało kilkanaście zabudowań Niem- 
ców, którzy przy ostatnich wyborach dzielnie pracowali 
w komitecie chrześciańskim. U jednego z nich miano 
wkrótce założyć kram chrześciański Jest uzasadnione 
podejrzenie, że ogień był podiożony, ©o zapewne wyjaśni 
śledztwo sądowe. Beczkowozy, które w każdy szabas 
stoją w pogotowiu na rynku, tym razem nie były wi- 
dzialne. 

Do dziś założono 10 chrześciańskich kramnie po 
przedmieściach, które dobrze piosperują. W maju 
zostanie otwarty pierwszy chrześciański sklep z żelazem. 

Z powodu zbliżających się wyborów wydziału tut. 
kasy oszczędności rozwinęli chciwi macherzy silną a 
bezczelną akcję. Przoduje po stronie partji spekulan- 
ekiej chrześciański dygnitarz, który mając wkrótce iść 
w pensję, a potrzebując sanacji swych zachwianych 
nadmiernym kredytem interesów, chce się wyforytować 
na dyrektora kasy. Jest jednak nadzieja, że dotychcza- 
sowy wydział z małymi zmianami będzie ponownie 
wybrany. 3 

W okolicy panuje uzasadniona obawa 0 zaste- 
wy, gdyż marcowe wiatry uszkodziły znacznie ozi- 
minę. Powietrze zimne i suche, a od rady miejskiej 
wieje chłodny wiatr intryg i borb, który jednak jest 
dotąd za słaby, by rozwiełmożnione śmiecie precz 
rozwiać. i 

Tarnów 8. kwietnia. (Pożar — straże ogno- 
we —- wojsko). W medzielę 5. bm. okolo godz, 
pół do 8. wieczorem sygnalizowano z wieży ra- 
tusza pożar powstały prawdopodobnie wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się ze światłem na 
strychu realności spadkobierców Adama Moraw- 
skiego, położonej przy ulicy Wałowej pod Nr. 
32. Do ognia podążyły bezwłocznie obie straże, 
tak etatowa jak i ochotnicza z 3 sikawkami i 
przyrządami ratunkowemi. W jednej chwili pło- 
mienie powstalego pożaru, podsycane wiatrem, 
przeniosły się z pomienionego strychu na sąsie- 
dnie dachy gontami kryte. Sytuacja była nader 
groźna. Straże pożarne po nadzwyczajnym w - 
siku zlokalizować zdołały ogień, ograniczając ta- 
kowy na jednym pomniejszym budynku, na któ- 
rego strychu w wielkiej ilości materiał fabryczny 
drzewny się znajdował; sąsiednie szczelnie ze So- 
bą połączone budynki dzięki należytemu ratnnko- 
wi straży "pod znakomitem kierownictwem obu 
komendantów pp. Jamrowicza i Rajkowskiego 
zupelnie ocalone zostaly. Straiy wynoszą w przy- 
bliżeniu tak budynku zam. jak i wewnętrznej za- 
wartości do 3000 zł. 


Przy pożarze obecnym był burmistrz Ro- 


skowej i jednego 


goyski z podwładnymi urzędnikami, a znana j:go 
energja dudawala znakomicie zachęty ratującym. 
Należy się także zasłużone uznanie nadbiegłe:nu 
pogotowiu wojskowemu trzech kempanij 4. bata- 
ljonu strzelców pod komendą kapitana Fryderyka 
Frylinga, który po zniesieniu się z naczelnizami 
przychodził dzielnie z pomocą obu st:ażom. 


ER Miga SCE 
dim © OROLISA.. 


Zaprzestanie fabrykacji. Z Łomny koło Tutki 
donuszą nam 7. bm.: Jedna z większych fabryk Gali- 
cji, a jedyna tego rodzaju na calym obszarze Polski, 
fabryka eeliulozy (masy papierowej produkowanej 
z drzewa) w Łomnie, wskutek mniej korzystnego o- 
brotu interesów ruch swój wstrzymała. Założena i pu 
szezona w ruch w latach 1884/5 w ciągu sześciole 
tniego swego istnienia dawała zatrudnienie przeciętnie 
200 robotmkom. Dopiero w ostatnich czasach cyfa ta 
zredukowana zostala do połowy. Wyrób fabryki łomiań: 
skiej oprócz krajowych fabryk papieru w Sassowie, 
Czerlanach i Bielsku, znajdywał odbyt w Królestwie 
Polskiem, Austrji, Niemczech a nawet w Hiszpanyj i 
Ameryce. Pomimo, że zakład był własnością eudzo 
ziemców (księcia Parmy a przedtem ks. Ghamborda), 
żywioł polski był zawsza przed innymi uwzględniany, 
a wielka część interesów handlowych zalatwiano w fir- 
mach krajowych. Przy fabryce istniała przemysłowa 
kasa chorych, ktora prowadzona długie lata przez 
gorliwego pracowaika ma polu przemysłu krajowego, 
p. Ignacego Potakowskiego, uchwałą walnego zgroma- 
dzenia odbytego 5. bm. pod przewodnictwem hr. Zi 
leri dai Verme i w obecności delegata starostwa Że 
nona Głażewskiego została na razie rozwiązaną. Jest 
nadzieja, że pożyteczne to i chlubne dla kraju 
przedsiębiorstwo zostanie niebawem na nowo pod- 
jęte, co oby jak najrychlej nastąpiło. 4. S. Choto 
nicwski. 

Budowa teatru w Krakowie już się fakty- 
cznie rozpoczęła robotami ziemnemi, mianowicie kopa- 
niem ziemi pod fundamenta. Około kopania ziemi 
pracuje blisko 60 robotników, wywożeniem ziemi zaj 
muje się okoio 16 furmanek. Równocześnie rozpoczę- 
to zwożenie materjału budowlanego a kamieniami do 
fundamentów założono plac św. Ducha. Roboty zie 
mne potrwają do 20. bm., okoio tego czasu zaś, je 
żeli pogoda dopisze, rozpocznie się murowanie funda- 
mentów. Położenie kamienia węgieinego nastąpi w przy- 
szłym miesiącu. Na placu budowy zbudowano kance- 
larję dla zarządu budowy. 

Madrycka akademja umiejętności, jak donosi 
Polit. Corresp., powzięła wiadomość, że w bibljotece 
jagiellońskiej w Krakowie znaleziono szereg starych, 
cennych i rzadkich dzieł hiszpańskich. Wskuiek tego 
uchwaliła akademja wysłać do Krakowa profesora Me- 
nendezu Pelayo dla zbadania tego hterackiego odkryc:a 
i zawiadomienia 0 swej uchwale władze austrjackie. 
Profesor Pelayo, człowiek miody, zaledwo 30-letni 
należy do najznakomitszych znawców historji i lite- 
ratury hiszpańskiej. W  Kortezach posłuje z Sara- 
gossy. 

Nadzwyczajny koncert „Lutni“ odbędzie się 
w niedzielę 12. bm. w sali Sokoła. Oprócz nader in- 
teresujących produkcyj chorulnych, program koncertu 
zawiera kilka punktów niezwykłych i zdolnych pubii- 
czność naszą zająć w wysokim stopniu. Przedewszyst 
kiem powabem niedzielnego koncertu będzie spiew 
Marji Pawlikównej, artystki operowej, która odspiewa 
trzy numery programu, Także słyszeć się da dosko- 
nała pianistka p. Setmajerówna, nadto zaś orkiestra 
„Harmonji*  zaprodukuje kilka utworów instrumental 
nych. Bliższe szczegóły doniosą afisze. Jeneralna próba 
tago koncertu odbędzie się dziś w piątek o g. 7. wie- 
czorem w sali Tow. mnzycznego. 

Dyonizy Królikowski, redaktor Gwiazdki 
Cieszyńskiej, bawił przez kilka dni w naszem mie- 
ście. 

Z uniwersytetu Jagielońskiego. P. Józef Orłow- 
ski, rodem ze Lwowa, otrzymał stopień doktora praw, 
którego jaż przedtem używał. 

Kaznodzieja izraelitów postępowych w Kra- 
kowie. Magistrat zatwierdził, jako władza polityczna I 
instancyi, wybór Samuela Landau'a z Brodów, dokto- 
ra filozofii , na kaznodzieję gminy izraelickiej w Kra- 
kowie dla stowarzyszenia postępowych izraelitów. No- 
wa Ref. pisze: Spodziewać się należy, iż nowo miano 
wany kaznodzieja przyswoi sobie tak język polski, kió 
rym dotychczas nie zupełnie włada, iż wyłącznie 
w tymi języku czynność swą sprawować będzie. 

Wychodźtwo. W Krakowie zatrzymała policja 
krakowska dwóch wychodźców do Ameryki, jednego 
z powiatu rzeszowskiego za przekroczenie usławy woj 
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z komitetu Saror 
się cudzym paszporiem. 
Zbankrutował Izrael Chaim Kahane, 
Tarnowie. 


Kwestja żydowska w Kołomyi. W ostalnia: 
nr. Diła znajdujemy naslępującą charakterystykę na 
prężonych stosunków żydowsko - chrześcjańskich w Ko- 
łomyi: „Dawniej choć i jak namiętne bywały wybory, 
to przecież nie wszyscy chrześcjanie brali w nich u- 
dział. Odciągali się mianowicie Rusini, mieszczanie ko 
łomyjscy. Przy wyborach obecnych nikt nie pytał, czy 
on Rusin czy nie Rusin, Polak, Czech... Ani jednego 
głosu chrześcjańskiego nie brakło, wszyscy chrześcjanie 
przyszli do głosowania. Żydzi szkalowali, co prawda; 
chrześcjanie zachowali się poważnie. Ale w tej powa- 
dze było nieme zdecydowanie: zmierzymy się! chrze- 
Ścjanie wszyscy szli do wyborów trzeźwo, ale rozja- 
trzenie było już tak wielkie, że musiało przyjść do 
rozlewu krwi. Nawet wojsko nie mogło powstrzymać 
tozjatrzonych, a jak opowiadają oficerowie, ranni leżeli 
tak pokrwawieni, że nie jednemu trudno było i twarzy 
rozeznać. Jeżeliby byli chrześcjanie czynnie odpowiadaii 
na wszystkie zaczepki żydów, jeżeliby się nie byli ha- 
roowali, kto wie, jakby była dziś wyglądała Kołomyja. 
Na„rężenie i rozjątrzenie dotychczas nie zupełnie uei- 
chlo. Dowodem tego wypowiedzenie żydom walki eko: 
nomicznej i chrześcjanie zakładają sklepy, handle. 
Zamkniętym we więzieniu robotnikom rungarskim obrz. 
lać. sprawili mieszczanie kołomyjsey i chrześcjanie o- 
kolicznì znakomite święcone w dzień wielkanocy lać. 
Ponanosili pieczywa, raięsiwa, nawet tortów z cukierń, 
a nadto nie zapomnieli o ich żonach, którym nastar- 
czyli nietylko wiktuałów, ale i pieniędzy*. 

Ze spisu ludności. Tegoroczny spis ludności w 
Kołomyi według informacji korespondenta Dila przed 
stawia się w następujących cyfrach: Ogólna suma lu 
duości wynosi 30.235 osób, z tego wypada na gk. 
wyznanie 5927, na łac. 8116, ormiańskie 64, gr. orj. 
127, helweckie 706, augsburskie 367, mojżeszowe 
14.927. Reszta odpada na drobniejsze odcienia wyzna 
niowe. Wedlug narodowości zapisało się 6.256 jako 
Rusinów, 16.061 jako Polaków, 7.705 jako Niemrów, 
27 Czechów, 1 Słoweniec i 1 Rumun. Z porównania 
cyfer powyższych wynika, że faktycznie Niemców jest 
tylko 2.000, Polaków 6.839, Rusinów 6 450,a żydów 
14927. Jak widzimy, żydze  kołomyjsey ¿podzielili się 
na dwie partje, z których jedna (w liczbie 9222) za- 
pisała się do Polaków, a druga (w liczbie 5705) do 
Niemców. 

Stanisław Zawadzki, rejent kancelarji hypot»- 
cznej sądu okręgowego warszawskiego, zmar? w Nizzy. 
Brał udział osobisty w wielu przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych i zajmował wybitne stanowisko w kilku in 
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stytucjach finansowych, które wspierał swoją radą, 
opartą na doświadczeniu i znajomości prawa. Przed 


laty kilkunastu, urzędujac w b. Komisji sprawiedliwości 
wydał bardzo starannie ułożony trzytomowy zbiór pra 
wa cywilnego, który znalazł się odrazu na biurka ka- 
żdego prawnika, jako niezbędny podręcznik. Niemale 
zasługi położył zmarły, jako obywatel miasta Warszawy, 
jednając sobie wszędzie i u wszystkich szacunek i po- 
ważanie. Przed kilkunastu laty nabył obszerne dobra 
kutnowskie, gdzie prowadził bardzo nakładowe i postę: 
powe gospodarstwo. 

= Modrzejewska w Pradze. Znakomita artystka 
przybyła wraz z mężem do stolicy Czech d. 31. mar- 
ca o g. 10. rano pociągiem pospiesznym na dworzec 
koleji państwowej. „Na dworcu — pisze Politik — 
powitał sławną polską tragiczkę dyrektor teatru naro- 
dowego p. F. A. Szubert i Florjanski, a w poczekalni 
licznie zebrane panie i panowie tutejszego klubu pol- 
skiego, imieniem którego prezes Matusz przemówił do 
artystki w serdecznych słowach. Zarazem ofiarował p. 
Matusz sławnej rodaczce wspaniały, misternie z cukra 
wyrobiony bukiet z róż, fiołków i innych kwiatów, ja 
ko dzieło rąk jednego z członków klubu. Szarfa u tego 
bukietu miała napis: „Połski klub w Pradze sławnej 
rodaczce.* Pani Modrzejewska dziękowała za owację i 
udała się następnie w towarzystwie dyrektora Szuherta 
do hotelu „pod czarnym konikiem*. Polska artystka o 
g. 11. przed południem na próbie „Marji Stuart* była 
obecną. Modrzejewska grała już w Pradze „Marję Stu- 
ari“ i doznała gorącego przyjęcia. 


Morderstwo. W Znaimie na Morawach zamor- 
dowano tymi dniami młodą wdowę, Fanny Schmidt. 
Jako poszlakowanych przyaresztowano rodzonego bratą 
zmarłej 1 służącą. Fanny Schmidt była kobieta ma- 
jętną. 

Walka o trumny. W Cherbourgu zabron ła 
rada gminna noszenia trumien na cmentarz na bar- 
kach, każąc używać karawanów. (Ludność tem zozpu- 
rządzeniem tak się rozjuszyłą, że zaczęła rozpędzać 


pogrzeby z karawanami. Musiano użyć wojska, z któ 
rem przyszło do krwawych starć. 

Przygoda w Carybrodzie. Dwóch podróżników, 
sluchaczy praw, Edward de Lonza-Barros, Brazylijczyk, 
i iożynier sekcyjny kolei saskich, Henryk Mevzner, 
mieli tymi dniami: przygodę, klórej, jak powiadają sami, 
drugi raz nie życzyliby sobie. Przybywszy miano- 
wicie z Konstantynopola da Carybrodu w Bałgarji, zo- 
stali przez tamtejszą policję przyaresztowani jako mor- 
dercy Biełczowa, a to na podstawie podobieństwa ryso 
pisu z domniermanymi mordercami. Nie pomogły żadne 
legitymacje, prefekt policji carybrodzkiej chciał w b:e- 
daków koniecznie wmówić, że są zbrodniarzami i do- 
piero po kilkugodzinnych indagacjach zdołał się prze- 
konać, że jest na mylnym tropie. 

Odkrycie teatru rzymskiego. Z Tryestu do- 
noszą: Pod kierownictwem prof. Puschi w Barcola na 
wybrzeżu, w połowie drogi między Tryestem a Mira- 
mar, odkopano mury olbrzymiego budynku rzymskiego, 
widocznie teatru. Znaleziono tu groby, a w nich 8 
dobrze zachowanych szkieletów. 


Rozpisanie nagrody. Za zezwoleniem i w imie- 
niu papieża rozpisał kardynał Lavigerie nagrody 
20.000 fr. za napisanie dzieła, któreby najskuteczniej 
mogło działać przeciw niewolnictwu. Dzieło musi być 
popularnem i napisanem być może w jakimkolwiek ję: 
zyku. Manuskrypt nadesłać należy do 31. grudnia 1891 
do stowarzyszenia przeciw niewolnictwu. 


Mianowania. Namiestnik zamianował dr. Ad. 
Skibickiego lekarzem pow. I klasy; dr. Wine. Gło- 
wińskiego lekarzem pow. Il. kl. i dr. Józ. Szajnę asy- 
stentem sanitarnym do służby w Żywcu. 

Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych : dr. 
Gust, Bielańskiego z Łańcuta do Bochni i dr. Kaz. 
Przetockiego z Horodenki do namiestnictwa ; dalej asy- 
stentów sanitarnych : dr. Edw. Witkowskiego z Żywca 
do Łancuta i dr. Filipa Schmidta z namiestnictwa do 
Horodenki. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie przeniósł kancelistę 
tabularnego Stef. Kąckiego z Kalwarji do Podgórza 1 
zamianował kaneelistami Jana Rybarskiego dla Głogo- 
wa; Ant. Nadragę dla Frysztaka; Emila Kar. Warcha- 
łowskiego dla Niska. “7 nade == 

Namiestnik zwidzał wczoraj w Krakowie szkołę 
przemysłową i realną; na objedzie był u kardynała, na 
wieczorze u Pawła Popiela. 

Eksminister Dunajewski przyjeżdża 10. bm 
na stały pobyt do Krakowa. 

Z funduszu remuneracyjnego dla prowadzą: 
cycg metryki izraelickie, udzieliło namiestnictwo po 25 
złr.: Markusowi Spaet w Gródku, Józ. Tenenbaum w 
Ciorostkowie, Ign. Kostmanuowi w Przemyślanach, 
Chaimowi Pennerowi w Staremmieście, Ojzerowi Ro- 
sanblumowi w Borszczowi i Emanuelowi Rubinowi w 
Gorlicach. 

Dostawa cbuwia dla wojska. W Krakowie 
rozpoczął się tymi dniami odbiór wyrobów skórzanych 
dla armji, których sporządzenia podjęli się byli rze- 
mieślnicy nasi. W tym celu zjechał z Berna major z 
personalem pomocniczym. Jak słychać, odbiór nie idzie 
dość pomyślnie dla rzemieślników. Każdy z nich już 
przy ofercie przedstawił wzór swojego wyrobu, który 
z uwagami lub bez uwag przyjęła naczelna intendun- 
tura, a producent przystępując do sporządzenia ofero- 
wanej slości, trzymał się akceplowanego wzoru, unika- 
jac naturalnie wytkniętych wadliwości. Skoro tego do» 
pełnił, ma prawo liczyć na przyjęcie swej roboty bez 
dalszych ambarasów. Słyszymy jednak, że dzieje się 
inaczej i szewcy narażeni są na różne trudności, któ- 
rych motywa są bardzo drobnostkowej natury. Zarzuty 
mają być wprost śmieszne nieraz, np. że buta nie ro- 
biono na „kopytach wiedeńskich“, lub że sztyft w ob- 
casie jest graniasty zamiast okrągłego itp. Tylko jedne- 
mu szewcowi z Bochni przyjęto 150 par bez zarzutu. 
Szewcy zaś z Myślenie, którzy za pożyczoay grosz na. 
bywali materjal, są doprowadzeni do rozpaczy, zwła- 
szeza Że do komisji „rzeczoznawców* zawezwano ja- 
kiegoś mielnika i kupca! Przypominamy tedy, że kwe- 
stjonowany towar powinien przyjść pod ocenę sądu po- 
lubownego. w skład którego intendantura powołuje 3, 
producent 3, a Izba handlowa jednego członka. Seka- 
tury więc wobec tego są niedopuszczalne. Do Lwowa 
ma zjechać ta komisja 17. bm. Zdaje się, że posłowie 
Lewakowski, Popowski, Rutowski isp. będą musieli 
znowu interweniować. 

Towarzystwo politechniczne 
swe walne zgromadzenie. 


odbyło wczoraj 
Sprawozdanie x% czynności 
tow, podaliśmy już w jednym z poprzednich nrów 
Kurjeru. Dziś podajemy krótki przebieg wczorajszego 
zgromadzenia. Przewodniczył prof. Dr. Dziwiński W Za- 
stępstwie p. Seitiego, który się uniewinnił chorobą 
Funkcje sekretarzy pełniti pp. Biegański i Eppler. OJ. 
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czytania sprawozdania Zaniechanv, pomeważ jest ara 
kowanem. Nad zamknięciem rachunków, wywiazda sę 
używiona dyskusja, w której wzięli udział prof, Pawlew- 


ski, inż. Dorowski, Zdobiński. Zamknięcie przyjęto i 
udzielona wydziałowi absolutorjum. Fundusze Tewa 
rzystwą wynosiły: Przychody kapitału obrotowego 
3532 złr. 25 ct., rozchody zaś 35832 zlr. 592 ct. 


Przychody funduszu żelaznego wynosiły 640 złr. 38 ut. 
Fundusz wydawnictwa Czasopisma technicznego liczył 


1918 zł. 14 ct, rozchody pokrywały dochód 
Fundusz wydawnictwa słownika 337 złr. 42 
tt. przychodu, tyleż wynosi? rozchód Funiusz 


konkursowy imienia Romana hr. Gostkowskiego wyno 
sił 571 złr. 31 ct. Zaległości. jezłonków od r. 1885 
do 1890 włącznie wynoszą około 2200 złr. Prelim 
narz dochodów i wydatków na r. 1891 przyjęto w 
sumie 3950 zir. 

W dalszym ciagu zaproponowała komisja lustca 
cyjna szereg wniosków, nad którymi wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, wnioski p:zyjęto. Następnie 
p. Sołtyński zdawał sprawę z preli minarza dochodów 
i wydatków na r. 1891. Szersza dyskusja wywiązała 
się nad wniesionem pismem pewnej liczby ezłonków, 
o założemu klubu zabawowego i czylelni dla kobiet 
obok Towarzystwa politechnicznego. Wniosek ten prze- 
kazano zarządowi do załatwienia, i zdania sprawy na 
jednem z walnych zgromadzeń. 

Po zamknięciu dyskusji prof. Zacharjewicz posta 
wił wniosek wyrazić uznanie ustępującemu zarządowi 
i p. nadradcy Setliemu jako prezesowi Towarzy- 
stwa. 

W końcu odbyły sie wybory: prezesem został 
wybrany Jan Nep. Franke, rektor szkoły politechnicznej. 
zastęprą prezesa Bol. Dlngoszewski, inż. cywilny. D> 
wydziału weszli: dr. Placyd Dziwiński, prof. szkoły 
politechn., Zygmunt Motylewski, inż. kolei Karola Lu- 
dwika, Wacław Przetocki, insp. saiia, Wincenty Raw- 
ski, architekt cyw.. Aug. Sołtyński, inż. kol. państw., 
Wład. Szyszkowski. inż. Wydziału kraj, Jan Szczepa- 
niak, inż. kol. państw., Józef Tuszyński, starszy inż. 
kol. Karola Ludwika, Jul. Wang, inż. technolog, Albin 
Zazula, iaż kol. państw, Do komisji lustracyjnej: Teofil 
Baranowski, inż. Wydz. kraj, Wal. Dzieślewski, inż. 
kol. Karola Ludwika, Włodz. Krupka, inż. kol. państw., 
Merjan Pietruski, inż. kolei państw., Tad. Sikorski inż. 
Wydziału krejowego. 


Teatr. literatura i sztuka 

Teatr hr. Skarbka. Dziś „Fałszywe 
(Ewa), komedja w 4. aktach Ryszarda Vossa. 

Niemile ud'rza każdego brak poczucia taktu arty» 
stycznego obecu-go kierownictwa teatru, boé przecie 
jest rzeczą co najmniej niestosowną grać obok pięcio- 
aktowego dzieła Szekspira „Sen nocy letniej* tego sa- 
mego wieczora ehoćby nawet udatną fraszkę sceniczną, 
jaką jest „Lew sejmowy“ Madejskiego. Beztakt ten ar- 
tystyczny popełnił p. Schmitt dwa razy w tym ty- 
gcdniu. 

P. ignacy Warmuth uprasza nas o zanotowa- 
nie, że wiadomość podana przez pisma warszaw-kie a 
przez tutejsze powtórzona o zaangażowaniu lego spie 
waka do orery warszawskiej, dotychczas pozbawioną 
jest wszelkiej podstawy. 

„Szkolnictwo ludowe*, organ nauczycieli szkół 
ludowych, rozpoczęło z nr. 7. drugi kwartal swego 
istmenia wielu ciekawymi nietylko dla nauczycieli, lecz 
także i dla szerszej publiczności, cennymi artykułami. 
Godnymi szczególnicjszej uwagi są: Nasz budżet szkol- 
ny, — Słowo o nauce gospodarstwa, — W sprawie 
szkodników drzew owocowych, — i dra Jordana: O 
zabawach młodzieży. Obfite też w treść są: wiadomo- 
Scl putyczne i kronika pedagoziczna. 

Henryk Ibsen ma przybyć do Wiednia, aby 
być obecnym na przedstawieniu swego dramatu Kron- 
prdłendent.n w Buvgteatrze. Dyrekcja teatru wysłała 
do niego specjalne zaproszenie w tym celu. Z tego po- 
wodu ma być odegranym utwór tegoż samego autora 
Volksfeind w d. 15 kwietnia br. Wybór „Pretenden 
tów do korony nie wydaje się nam szczęśliwym, bo 
to jedną z najsłabszych rzeczy scenicznych Ibsena. Na- 
tomiast sztyce Volksjeind wróżyć można ogromne 
powodzenie przy należytej obsadzie i dobrem insceno- 
waniu redakcji dziennika i Zgromadzenia ludowego. 

Obraz Łuskiny „Obowiązki właściciela", wy 
slawiony w Wiedniu, budzi wielkie zajęcie. Znawcy 
Wyrażają się o tem wielkiem płótnie z niezwykłemi 
pochwałami. 


drogi" 


w a a 


Telegramy „Xurjera Lwowskiege”. 
posie leń 9. kwietnia. 
mieczie, 


O wczorajszem tajnem 
Koła polskiego donoszą pisma me- 
że Koło polskie tak samo jak lewica nie- 


"1 Oaa 


uwiecka ucawaliło się polityki 
wolnej ręki. 

Feudalni czescy właściciele większych posiadio- 
ści ukonsty!uowali się jaka osobny klub wybrawszy 
prezesem hr. Kimsky'ego. Klub ten stać będze w 
ścisłym koniakcie z klubem Hohenwarta. 

Również młodoczesi ukonstytuowali się wczo- 
raj jako „Klub Czechów z Czech* i wybrali tym- 
czasowo, aż do wypracowania definitywnych sta 
tutów prezesem dra Engla. Młodoczesi wręczą swe 
oświad zenie piezydeatowi Izby 

Posłowie czescy z Moraw ukonstytunwali się 
jako klub osobny i wybrali prezesem Meżnika. 
I ten klub stoi w ścisłym kontyakcie z klubem 
Hohenwarta. 

Wczoraj ukonstyiuowało się również niemie- 
ckie stronnictwo narodowe pod wodzą Steinwen - 
dera. Do tego stronnictwa przystąpiło 18 posłów, 
w tej liczbie i Pernerstorfer. Steinwender rozwinął 
program wolnościowy, według którego stronni- 
ciwo w kwestjach rzeczowych i z powodów rze- 
czowych pepierać będzie rząd. 

Statuty tego klubu dozwalają członkom swo- 
bodne glosowanie nad wnioskami obcymi w par- 
lamencie jakoteż popieranie ovcych wniosków i 
nterp elacyj. 

Przy wczorajszych wyborach z drugiego kola 
wyborczego do wiedeńskiej rady gminnej wybrano 
36 liberałów a tylko 7 antysemitów. Wczorajsze 
wybory rozstrłzygnęły co do większości w radzie: 
będzie ona liberalną. 

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie län- 
derbanku. Sprawozdanie konstatuje pomyślay bieg 
interesów. Czysty zysk wynosił 3,970.000. Uchwa- 
lono rozdzielić między akcjonarjnszów po 2 zir. 
superdj widendy. 

Słychać, że mowa tronowa zawierać ma u- 
stęp o regulacji waluty i o budowie wiedeńskiej 
kolei miejskiej, 

Gielda wieczorna: Kredyty 300:87, renta 
majowa 92:50, węg. renta złoia 105-30. 

Berlin 9, maja. Malarz Werner zawiadomił 
wczoraj komitet wystawowy, że malarze francuscy 
Bouguereau i inni nadeszlą swe utwory na wy- 
stawę. Oznajmienie to powitano hucznymi okla- 
skami. Liczne zgłoszenia wpłynęły szczególnie z 
Anstrji i Rosji. Wystawę otworzy cesarz 1. maja. 

Miquel przedłożył parlamentowi ważny pro- 
jekt ustawy społeczno - politycznej o zakładaniu 
tzw. dóbr rentowych. Dla średnich i drobnych 
posiadłości grantowych ma hyć udzielony kredyt 
państwowy w formie listów rentowych przez psń- 
stwo zagwarantowanych, a to do 30 krotnej wy- 
sokości dochodu katastralnego. Sumę potrzebną 
w tym celu obliczają dzienniki na 12 miliardów. 

Paryż 9. kwietnia. Według doniesienia Tempsa 
został Wiktor Napoleon przez swego ojca zupełnie wy 
dziedziczony i uznany buntownikiem. 

Petersburg 9. kwietnia. Wielki książę Michał 
zostal z armji zupełnie wykluczony. Pułki, których on 
był właścicielem, nie będą nadal nosić jego imienia. 
stało się to z powodu jego ożebienia z hrabiną Me 
renburg. 


na razie t(rzyrmać 


Wiedeń 9. kwietnia. Z Rady państwa. Dziś 
o 11. otwartą została nowa Izba deputowe nych. 
Zjawili się prawie wszyscy posłowie; Smolkę 
przywitano huczaymi wiwatami; Koło polskie za- 
jęło swe zwykłe miejsce na skrajnej prawicy; da- 
lej siedzą młodoczesi, same energiczne i sympa- 
tyezne postacie. Po nich idzie klub Hohenwarta 
ze swymi oddziałami, za nimi klerykali, Słowień 
cy, kilku antysemitów i staroczesi morawscy. Da 
lej klub Goroniniego, członkowie lewicy, stronni- 
ctwo niemiecko: narodowe, wreszcie na skrajnej 
lewicy antysemici z Luegerem na czele. Brak nie- 
stety ozdoby parlamentu, dra Kronawettera. 

Po zagajeniu posiedzenia przez Taaffego, ob 
jął przewodnietwo jako najstarszy wiekiem Sma! 
ka, przywitany cklaskami i okrzykami, i zamian! 
wał tymczasowymi sekretarzami 8 posłów. a inię- 
dzy nim: Ochrymowicza i Qzżecza. Po 
złożeniu ślubowania przez posłów, posiedzenie 
zamknięło. 

Klub ruski siedzi na ławach Pelaków. 

Podczas posiedzenia zachorował nagle Popo 
wski, po udzieleniu mu pierwszej pomocy w sali 
przybocznej, udwieziono go do domu. Tak zwana 
lewica Koła polskiego jeszcze się nie ukonsty- 
tuowala. 

W południe otwartą została 
Przyszłe posiedzeniz w poniedzialek. 

Z zachodnich części Austrji Dolnej 


Izba panów. 


dono- 


szą o powodziach z powodu przerwania się 0- 
bloków. 

Wiener Zeitung ogłasza ustawę z 3. bm. w 
sprawie rozszerzenia ustawy z d. 27. kwietnia 
1837 o zaopatrzeniu wdów i sierót po oficerach 
i szeregowcach armji i marynarki wojennej, na 
wdowy i sieroty po oficerach i szeregowcach o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia. 

Magistrat zawarł umowy z zamiejscowymi 
piekarzami o dostawę chłeba na wypadek po- 
trzeby. Również przyszło do porozumienia się 
magistratu z intendenturą wojskową w tym kie- 
runku., że w danym razie piekarnie wojskowe i 


piekarze wojskowi oddani zostaną magistratowi 
do dyspozycji. 

Klub czeski postanowił przy wstąpieniu do 
lzby deputowanych złożyć zastrzeżenie prawno- 


państwowe. 

Praga 9. kwietnia. Przemysłowcy niemieccy wrę- 
czyli Schmeykalowi pismo, w którem żądają, aby im 
wolno bvło brać udział w wystawie. 

Londyn 9. kwietnia. Daily Telegraph ogła- 
sza korespondencję z Petersburga, w której dono- 
si o rzekomym usiłowanym zamachu na cara co 
następuje: W poniedziałek przed południem w 
gwardyjskiej szkołe jazdy przed przybyciem cara 
na paradę, przyirzymano jakiegoś człowieka na 
trybunie, przeznaczonej dla publiczności. Wezwa- 
no go, aby udal się do garderoby i tu go uwię- 
ziono. Znaleziono przy nim pistolet i silną truci- 
znę. Aresztowany nazywa się Skamejknm, przybył 
z prowincji, jak się domyślają w tym celu, ażeby 
dokonać zamachu na życie cara. 

Paryż 9. kwietnia. Centralny komitet socjalisty: 
czny odbył wczoraj burzliwe posiedzenie, na którem 
objawiło się pomiędzy frakcjami zupełne rozdwojenie 
co do zachowania się wd. 1. maja partji rewolucyjnej ; 
nie powzięto żadnej uchwały. 

Bruksela 9. kwietnia. W kopalni węgla „Belle- 
vue* pod Dour wybuchły ostatniej nocy gazy, wsku- 
tek czego jeden z robotników utracił życie, a dwóch 
odniosło rany. 

Berlin 9. kwietnia. Bismark przyjął kandy- 
daturę do Rady państwa z dziewiętnastego ha- 
now rańskiego ciała wyborczego. 

Simla 9. kwietnia. Biuro Reutera donosi: 
Zdaje się rzeczą niewątpliwą, że Qaitton i towa- 
rzysze jego zamordowani zostali. Krążą Pogłoski 
o nowych starciach w Manipur, i że w jednej 
hitwie padł komendat angielski. Mógłby to być 
Grant, albo komendant oddziału posiłkowego. 

Ateny 9. kwietnia. Okręt żaglowy austrjacki 
pod komendą kapitana Kaminsrowicza rozbił się 
u wybrzeży niedaleko zatoki Modon, naprzeciw 
wśspy Sapienza. Załoga zostala uratowana. 


Humorystyka, 

Z Kurjera Świątecznego : 

Nasi „Franenzi*. 

— Ach, co za spotkanie, mon cher Kaziu, jakże 
zdrowie? Au printenups? 

— Au bon marché... 
mergi... A twoje? 

— Au quatre saisons... 
niaj się małżonce... Spieszę 
el modes... 4 

— Żegnam cię... gardez vous de voleurs... 

— Au bon travail. 

Wskazówka praktyczna. 
Nie figluj dziewczę figlarne... 
Na co ci te ygie? 

Lepiej spędzaj czas spokojnie 
Przy kanwie i igle... 

Nie figluj dziewczyno młoda, 
Nie daj skać się w pęta, 

Siedź przy mamie jak przyszyta, 
Czekaj konkurenta... 

I gdy przyjdzie młodzik jaki... 
Nie mrugaj oczami, 

Lecz bierz bogatego dziada 
Obiema rękami. 

Dziad opłaci czystem złolem 
Buzi twojej śliczność... 

A nad wszystkie uniesienia 
Lepsza jest praktyczność. 

Na prowincji. 

— Ny, panie doktorze, 
za samo tylko obejrzenie 
rubla. 

— Trudno mój kochany, za faktorski język, taksa 
musi być większa niż za zwyczajny. 


bardzo dobrze, dziękuję, 


nieszczególnie... _ Kła- 
się do Maison robes 


jakto ja biedny faktor 
języka mam dać pół 


KURJER LWOWSKI Z DNIA 10. KWIETNIA 1891. 


W kantorze. 


— Odkąd to panie Piperpfejfenhorn pozwalasz 
sobie przychodzić do kantoru dopiero o godzinie 10. 

— Dziś mi się to trafiło po raz pierwszy, ponie- 
waż wczoraj właśnie było moje wesele. 

-- No, to ja pana proszę, żebyś pan ostatni raz 
zrobił takie głupstwo, bo jak się jeszcze coś podo- 
dnego trafi, wymówię panu miejsce. 


0 zmroku. 


Co za postać się zbliża 
W powłóczystych szatach ? 
Czy ideał wyśniony... 
Ukochana w kwiatach ? 
Oh ! już zbliża! się zbliża 
I przyspiesza kroku, 
Wychyli się niebawem 
Z wieczornego mroku, 
Oh! już mi serce bije, 
Ghoć'em nie Inocent. 
To... Mordka Delikatny, 
Przychodzi po procent. 


Praktyczny słowniczek kieszonkowy języka 
warszawskiego : 

Andrus. Nieletni obywatel, sprzedający piasek. 

Buda. Sklep, kantor fabryki, magazyn redakcji. 
W B. być, znajdować się w sklepie. B. zamknąć, zli- 
kwidować interes. 

Ciupa. Mieszkanie kawalerskie. 

Dołek. Sala do tańca pod lazurowem niebem na 
Bielanach. 

Dycha. Moneta, za którą mieć można kurs tram- 
wajem w drugiej klasie. 

Entka. Młoda osoba miłej powierzchowności. 

Fafuła. Taki pan, który odznacza się dobrodu- 
sznością cbarakteru i pełnością kieszeni. 


Gitara, inaczej kontramarka, mniej więcej to 
samo co głowa. 
Haberbuszować. v. zbaberbuszowany, v. zlentz- 


knięty, zkijoczony, zjungowany, zrajchniony = człowiek 
od piwa nieco odurzon. 

g Imanie naiwnych. vw. naiwnych imanie. Tworze 
nie wielkich projektów finansowych na udziały. 

Jazda! Wykrzyknik, zachęcający do rozpoczęcia 
jakiej akcji, 

Kalikot. Subjekt mojżeszowy, wyznania handlowe- 
go, płci starozakonnej, pracujący w interesie perkali- 
kowym. 

Lapa. Brać kogo na L. to samo co na fis. 

data brat, aibo „ogorzała twarz“, albo „wełna“ 
— grubsza zwierzyna wiejska, ukazująca się niekiedy 
na bruku warszawskim. 

Mebel to ci! Właściwie: to ci mekel! określenie 
porządnego pana. 

Nędza także Bryndza, albo Wici, może być 
także Sieczka, oznacza wszelki w ogóle interes ban- 
dlowy mało procentujący. 

Onujerek. Taki pan, który posiada nie wiele daru 
kombinowania. 

Piernik Ojciec szlachetny w komedji. 

Rata. Sposób wykonywania jakiej czynności czę- 
ściowo, szkoda że na raty żenić się nie można, byłoby 
dla pasażera lżej. 

Smok. Wesoły kapitalista pożyczający na 10 pret. 
miesięcznie. 

Smocza krew „walutę w gotowiźnie otzimniałem *. 

Tabaka. Dorożkarz o latarnię zawadzający. 

Ufnał. Taki pan, co drugim zanadto wiele ufa 

Wdepnąć. Wstąpić, wejść: „wdepnęliśmy do 
szynczku cała paczką i chlapnęli po trzy. 

Zawracunie. Ob. „Gitara“. 


PK Th WTA RE TIA 


Wiadomości polityczne. 


Ustawa o wydawaniu 
Szwajcarję pań 


Berno 9. kwietnia. 
przestępców politycznych przez 
stwom zagranicznym, jest już gotową. Główne 
postanowienia brzmią następująco: Nie zezwala 
się na wydalania za zbrodnie i przestępstwa po- 
lityczne. W takim razie zezwala się na wydanie, 
chociaż sprawca podaje, że mial polityczną po 
budkę lub cel, jeżeli czyn, za który żądanem jest 
wydalenie, przeważnie ma charakter zwykłej zbro- 
dni albo przestępstwa. (Jest to baiamutne posta- 
nowienie i łatwo skutkiem tego dziać się mogą 
nadużycia. Red.). Rząd związkowy decyduje w 
pojedyńczych wypadkach o rodzaju czynu karygo- 


dnego na podstawie istoty czynu, którą ma 
zbadać. 
Posłowie socjalno - demokratyczni wystąpili 


przeciw tym postanowieniom reakcyjnym. Poseł 
Curti, redaktor „Zdóriches Post*, wniósł odrzuce- 


nie projektu ustawy, na co się jednak rada na- 
rodowa nie zgodziła. Robotnicy zbieraja podpisy 
przeciw uchwaleniu ustawy, a jeżeli im się uda 
zebrać 30.000 podpisów, wówczas głosować nad 
tem będzie naród szwajcarski. Spodziewać się na- 
leży, że ustawa ta nie wejdzie w Życie, gdyż ne- 
ród szwajcarski uważa za największą zdobycz wol 
nościową niewydawanie przestępców politycznych. 
Ustawa byłaby prawdziwą farsą, gdyby intereso- 
wane sironv oceniać miały. czy byłu to zbrodnia 
polityczna czy też pospolita. Przypomi:amy spra- 
wę Neczajewa, która onego czasu narobiła tyle 
hałasu i okryła hańbą funkcjonarjuszów szwaj- 
carskich, wysługujących się za ruble rządowi ro- 
syjskiemu. 

Bukareszt 8. kwietnia. Wyszły na jaw je- 
szeze następujące szczegóły, uzupełnizjące obrazy 
spisku 'ostatniego w Bulgarj. Major Benderew 
przybyć miał do Bukaresztu z kwotą 100 000 rs, 
a towarzysz jego Grujew przyprowadził ze sobą 
50 drabów, których ugoszczono szampanem w 
dniu zamachu w Sofji w restauracji bnkareszteń- 
skiej. W poselstwie rosyjskiem, które pozostaje 
pod kierownictwem Chitrowa odbywa się piel: 
grzymka podejrzanych indywiduo*.  Benderew 
Gpuścił znowu Rnnunię i wałęsa sę po Brlera- 
dzie w towarzystwie Jacobschna, kióry brał wy- 
biiny udział w napadzie na księcia Aleksandra. 

Belgrad 8. kwietnia. W radykalnych sferach o- 
biega pogłoska, że Pasic na pewien czas ustąpić chce 
z prczydjum ministerstwa a to celem przeprowadzenia 
pożyczki miejskiej i robót budowianych, które on za- 
inicjował jako burmistrz Belgradu. Na ten czas po- 
wierzonoby kierownictwo prezydjum ministerstwa Ve- 
limiroviczowi, ministrowi robót publicznych. 


Nadesłane. 


*Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fotografj do naturalnej wielkości, 
wykonuje bez zatraty podobieństwa 


Zaklad 3. Hennera Aiak 18. 


Fotorratiozny 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 


specjalista w chorobach żołądka i jelit 
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora 
Osera we Wiedniu, ordynuje od 3 —5. 
we Lwowie plac Bernardyński I. 15. 


4% Losy węgierskie hipoteczne 
3 ciągnienia rocznie 
Główna wygrana 50.000 złr. 
3% Losy austr. Zakładu kred. ziem. 
6 ciągnień rocznie e 
Główna wygrana 50.000 zir. 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 
SOKAL i LIELEN 
Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą i 
bez doliczenia prowizji. 


Najtańsze źródło towarów 
optycznych i mechanicznye! 
we Lwowie pod „Kaperni: 
kiem“ ulica Teatralna |. €. 
naprzeciw sówachu pl. św 
Dnetra ). Gbely. cwike y 
IoTLeiki, t amomietry, raj 

cajgi. dawa ki elektry'a 
ne etc. — Repsracje caite 
taniej i napr hlej 


TOT AN E YES ZOARORINE S E 


Przyjechali do Lwowa 
ania 9. Kwietnia 1891. 


Hotel ŻORŻA. L. Szawłowski z Przewłoki, J Wiktor 
z Wojkówki, Si. hr. Tarnowski z Wełynia, lL. Wiśniowski 
z Krasiczyna, J. Klłostrsky z Drohowyża, B. Horowitz z 
Peterskurga, Dr. E. Soleski z Czerniowiec, O. Voss z Sz-ze 
cina, J. Kosiúsk: z Rzeszowa. 

Iotei ANGIELSKI. IL Kłossowski z Rymanowa, E. 
Ozarkiewicz Suczawy, A. Miłkowski z Bełza, I. llnicki z 
Sanoka, W Raczeski z Kołomyji, A. Przyłu:ki z Podola ros., 
T. Piorkowski Krakowa, W. Jakubowski z Welicy. 

Jlotel CENTRALNY. Malwina hr. Bielska ze Lwowa, 
Goralewicz z Uherska, An oni Ostrowski z Warszawy, G Cor- 
nelson z Jas, Ilenryk Steiule z Hamburga, Piotr Matkowski 
z Szezerea, Guniewiez z Starego Sioła. Połtorak z Krakowa, 
Matkowski z Drohobycza, Baron Prunkuł z Bukaresztu 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1. października 1890. podług z-xvaru Iwowst'ege. 


Pea Pochąy | Pocięg | POCE j 
De Lwowa przychodzą: | "zyj, | 7o?owy | osobowy] mia 
Z Krakowa . Ś > z o 4-03 8:50 8:28 SM 
Z Podwołoczysk i Brodów |. c 3:26 TSH | 8-15) T | 
Z Padwołoczysk na Podzamczs . 3:10 7:46 2-68) 
Z Bndapesztn, Munkaaza, Ławecz- 
nego, Suchy, Chyrowa i Stryja 8:30 
Z Buchy, Chyrewa, Stryja, Nocia- 
tyna i Stanisławowa . = 3 3:98 
Z Budapesztu, Munkacza, Ławocz- 
nege, Stróże, Uhyrowa, Stryja, | 
Husiatyna 1 Stanisławowa . ś 12:48 
Z Suczawy, Czerniowiec i Stani- 
sławowa . á É z 6:53 
Z BukareAztn, Jasa, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . 8-08 2:65 
Z Bełzca i Sokala . a Ę z bdl 
Z Bełzca i Sokala we wtorki - 16:17 | 
z Ze Lwewa odchodzą: 
Do Krakowa . z 3 $ 5 1:38 4-20 1:30 A*ZU 
Do Podwołaczysk i Brodów . > 4'11 9:50) "oj 10:55 
Do Fedwołoczysk z Podzamcza . 4-23 10716 B IOG 
Do Stryja, Chyrowa, Stróże, Ława- 
cznego, Munkacza, Buda pasztu, 
Stanisławowa i Husiatyna . 0-50 
Do Stryja, Chyrowa i Suchy. ` 10'260 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła- 
woczncgo, Munkacza, Budape- 
satu, Stanisławowa i Huniatyna. 8:45 
Do Stanisiawowa, Czerniowiec, Jass 
Butaresztu i Husiutyna , 5 wte 4:30 
Do Stamuławowa, Hnsiatyna, Czer- 
niowi'c i Suczawy . z 10:16 
Do Bełzca i Sokala A é . 8-05 
Do Bełzea i Sokala wa wtorki , 4:48 


Uwaga. Godziny oznaczone grobemi literami, oznaczają porę nowa 
sd zostay f wieczór da 5. minnt 59 rane. = 
glosseń roxkładu jazdy na szlakach kolei państwowych w Galisji, m» 

być moina w Każdej stacji po cenie G eentów sa sutukę. 


WYSTAWY i MUZEA. 


MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, eodziennie 2d 
godziny 9 —1 i od 3 — 6-ej; wstęp w poniedziałek 50 ot, 
w inne dnie 20 ent., w nisdzielę otwarte od 10—1 wstep welny 
NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac Św. Bu. 
cha 1. 10, I. piętro w dawnym lokalu otwarta codziennie 
od g. 10 — 4 po poł. Wstęp w dnie powszednie 30 ct., w 
niedziele i świeta 15 et. 

MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM. GSSGLINSKICH 
od godziny 10-tej do l.szej przed południem, od 3-ciej de 
5-tej pe poduduin, ws wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

BIUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCEICH trzy ulicy Tea" 
tralnej, Ł. 18, otwarte dia publiezności w świętai niedzielą 
od 16 do 11, we środy i soboty od godz. 11 do 3 Wstęp wolny, 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z wyjątkiem 
dni teriałnyeh. = 

GMACH ŚRJMOWY, oudziennie, po ieszeni 
. Bę u zarządej gnathan Cena, po EopcagdnjanisdiPa 


Lwów, z izby handlowej 
O kwietnia 1891 


Akcje zn sztukę. płacą | żądają 
Kolei gnlie. Kar. Lndw. po 400 złr. m. k.. . “210 75 21 
„ Lwow.-Czern.-Jassy po 200 zł. w. a. w srb. '925 0 żę ię 
Banku hipot galic. po 200 zh. w. a. . 307 — 310 
5 kredyt. galic. po 200 złr. w, a. . 216 — 
Listy zastawne za 100 złr. = 
Banku bip. gal. 5 pr. w. a. los w401.. . . Jo 10% 75 10 45 
s s „ 5pr. „ wylosowal z10pr.p.| n 108 90 109 60 
s = „ d i pół pr. los w 501, . . * 98 vo gR un 
Banku krajowego 4 i pół pr. w. a. loa. w 51l f = 98 70 99 47 
Towarz. kred. gal. ziem 5 pr. w.a. . . | e 2 e 
x = cj = Pr. w. a.. . . po 97 70 
A a * » 4pr. los. w 4lipółl.|.e 95 50 5 ar 
5 3 s n 4i pół pr. los. w 521. a 99 85 100 £5 
s ` z s pr. los. w 561.) z, 9» 25 95 90 
Listy dłużne za 100 złr. = 
Gal. Zakł. kred. włość. w likwidacji: ea 
(dawn 6 proc.) 3 proc. w. a. . . „ja 60 — 6% -= 
$ (dawn. 5 proc.) 2 i pół proc, w. a. .| œ 32 = 
Ogólnego rolni zo-k'edytowego Zakładn dla Ga- | „2 
lieji i Bukowiny w Mkwidacji 6 pre. wa.| o 49 62 - 
los w 15 lat © 
Obligi za 100 złr. ż) 
a A a 
Indemnizacyjne gal 5 pr. m. k. . - . . . 104 70 105 FC 
Galic. funduszn propinacyjnego 4 pr. w. a. . 9s 75 93 45 
Bukow. fundnezn propinacyjnego 5 pioc. w. a. 61 5 101 70 
Komunikalne Fanku kiajowego 5 proc. w a: . '00 80 104 5 
Pożyczki kraj. z r. 1873 n proc. w. a. . . sCd FO 
s 5 n 1883, 1854, 1885 4 i pół pr.] 9K 4'i 99 16 
Ło sy. 
Miasta Krakowa 2 w w e ea a 0 23 50 
» Stanislawowa . . AERO 0 0 0 SE — 18 - 


Monety. 


- Dukat cesarski . "3%" EJ 542 5 53 
Napolcondjor a e e + MEN 1%: 9 1% 3 30 
Pół imperiał . o. |. - 3 *8 — 
Rubel rosyjski srebrny . 7 e 1 88 

` Bigicrówzj m... a 188 f0 
100 1aarek niernieckich g U m 57 35 


kurs giełdy wiedeńskiej 


owsa) 2 dnia | 
Wiedeń 9. kwietnia 1891. Ee popiran 
Akcje węgierskie banku kredylowego . . 443 5! 
„ Bunk anglo-austrjackiego . . » « » » ib 30 
e. Unionbankuj 6.” . FAW 2. 5 -58 50 
a kolei Kurola Ludwika . NE 2* 2127 U 
a Kolei północnej M- 2. m - » « 2 a E 
» kolei południowej (Lumb rdy) < . . > 1:9 75 
» kolei panstwowej . . . . . . « « « 215 
a kolei Lwuwsko-Czernipwieckiej . . . 3 237 50 
» kolei węgiersko-północno-wschudniej « 193838 
Losy komunalne wiedenssie . Pe . 148 2 
Akcje Towarzystwa tureckiegu zarządu tytoniu . 160 7) 
Galicyjskie obligacje indemizucyjne 2 15 
Losy regulacji Cisy . . „IR E- 
Akcje Bankn dla krajów koronnych « ABE 220 60 
Renta węgiersk złota 4 proc. į „SZJE 10 fO 
Akcje Bankvereinn 1 wd . 116 60 
Rosyjski rubel papierowy. . * s + » » * d 138 — 
Losy premjowane węgierskie , . K 
Akcje kredytowe ,. . . . i 


à 


| 


OPEREER EAEE ERER 


# Wszelk 


kupuje i sprzedaje najkorzystniej 
KANTOR WYMIANY 


1 


KITZ 


Plac Halicki 1. 


Nakładem księgarni 


"o B 


obejmuje rocznie 48 


prenumerala miesięc 


Doniesienia rozmaite 
po 1', centa od wyrazu. 
É ) ct. */, K. znakomitej Bryn- 
ke dzy Alpejskiej poleca 
handel S. WOJCIECHOWSKI: GO. 


I pod „TRZEMA 
„Hotel Garni” koo NA wi 
l. 10. ulica Trybunalska we Lwowie, 


poleca widne, elegancko u ządzone 
pokoje gościnie od 60 centów i 
wyżej za dobe wraz z pościelą. Wła- 
sna restauracja w miejscu. Usluga 
jak najstaranniejsza. 394 
(QQ idzie dostanie cukierków te- 
mio? Tylko w eukisru: Kóitwiń 
skiego ulica Kręta 5. 
1 ko. pomadek dezertowych 140 
1 ko. karmeików w 10 gatunkaci: i. 
i ko czekoladek  , A 180 
Konfitury, ciasta, torty, wszelkie ob- 
stalunki weselne. Z szacunkiem 
_ Litwiński, Lwów ul. Kręta 5. 


mieryt posiadający kaucję poszu- 
„kuje administracji większej real- 
nosćl. Adres w Adm. 637 


Bez koukurencji fachowej 

kołdry, materace, siennika it. p. 

sprzedaje najtaniej Józef Schuster 
wów Kopernika 7. 654 


c. E PAL ki : k : 
Majątki! ziemskie większe i 


s (Mis mniejsze do sprzeda- 
nia, wydzierżawienia, jakoteż zamias 
ny na kamienice we Lwowie lub 
Krakowie. Ignacy Rappaport, 
Lwów, Jagiellońska 17. 


Qty posiadające rozgałęzione sto- 

sunki we Lwowie lub w innych 
miejscowościach Galieji znajdą ubo 
czne zajęcie jako agenci z: prowizją 
przy jednem z pierwszorzędnych au- 
ACE towarzystw ubezpieczeń na 
życie. Ubeący poświęcić się temu za- 
wodowi zupełnie mogą bré przyjęci 
Jako urzędnicy ze stałą płacą i wy- 
nägrodzeniem kosztów podróży Zgło- 
szenia pid znakiem „Ubezpieczenie 
ua życie“ do Administracji Kariera 
iwowskiego. 


om parterowy pod nr. 6 ali] 


dą Św. Wojciecha jest do AE 


pin do s z s 
; przedania lub wypoży- 
czenia, Rynek 1. 12. I. piątro, 693 


LWÓW 1. Plac Halicki. 


Zlecenia z prowincji uskuteczniamy natychmiast 
yt bez doliczenia jakiejkolwiek prowizji. 


we Lwowie 


pismo illustrowane dla kobiet 
wychodzi 1. i 15. w każdym neiesiącu 
Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty ręczne 
12 tablic kroju. 
Prenumerata kwartuina : 
we Lwowie I złr. 50 ct. 
z przesyłką na prowincję I zł. 80 et. 


KURJER LWOWSKI Z DNIA 10. KWIETNIA 1891. 


4 


ba 


ie Losy 


STOFF 


H. ALTENBERGA 


mody 


DAAN M 


kolərowaaych rycin i 


TT 


me” 


ca, dm 


Dla preniineratorów „Kurjera Lwowskiego (K 


zna wynosi 40 ct. 


kwartalna A złr. 20 ecni. 


poti czola. Zbiór ZGetu nowel 
| rasłuci Ewana Franks, po 
pizedaony przedniową M. Irago | 
manowi i autobiografią autora, wy | 
Szedł wiaśnie z druku i jest do ne- 
bycia w księgarniach i w Admini 
stracji Kurjera Lwowskiego Cens; 
jegzempl. broszurowanego 1 złr 50 ct.. 
oprawnego w piótno angielskie 2 zł 


gieo pnane. Waiila przez laio do; 
najęcia. Wiadomość, Ormi*ńska| 
parter, 105 
Flegancka kareta bardzo tanio do 
sprzedania Bliższa wiadomość u 
lea Pańska Nr. 2 1 piąiro codzien- 
nie o godzinie 3-iej popoiudniu. €97) 


amory ekspedytor pocztowy. 
a i telegr fista poszukuje umiesz= 
czena Adris K. F. poste restante 
Drohoby cz. TUL 
anmy uzdolnione znajdą nmi 
szczenie W pracowni sukien dam- 
skich Ferd. Góralskiego Rynek 9 II. 
piętro. 115 


od 12 do 2 drzwi 15. AD 
WCIEL Oficjalistów go- 
| spocdiarczych, lasowych, o 
raz ogrodników, ku.harzy 
ny, służące, klucznice. $łużbeę po- 
kojowaą i kurhenną, na prowincji i 
miejsen, po'ecw Biuro Kozłowskiej 
Skarokowska 3. 118 


(05% inteligentna wdowa lat 40 po- 
sznkuje umieszczenia do zarządu 
g spod. rstweni wiejskim lub miejskim 
u pracodawcy bezżennego lub wdo 
wea Zgłoszenia franco pod literami 
N. N. przyjmuje pani Rastawiecka, 
ulica Czackiego 8. we Lwowie. 71e 


M 2 3 te: koło Lwowa, Prze- 
ja n mysia, Stryja lub 
Sambora w wartości 50 du tysięcy 
poszukuje zaraz do kupna Ignacy 
R*npaport Lwów, Jagiellońska 17. 

ubiekta handlu bławatnege 

za kaucją poszusuje skład „Pier- 
wszej krajowej Fabryki tkackiej 
Lwów ulica Akademicka 1. 2 78: 
Alowość! W handlu Baumana ru 


IX skiej ulicy Nr. 20 naprzeciw 
wołoskiej cerkwi jest codzień 
świeży transport masła najiepsze de- 


MOCOCICM 


Ii LOB5 3a. 


owy tani Mignon. Sobieskiego 7.| 


pan-| 


serowe kiio 80 jaja po dwa et, 
a ser kilo 20 ct. T24 


ERTEK AS T 
„Aum goldenen Reichsapfel 


Pigułki krew przeczyszczające 


za pobraniem nieop azonem 1 złr. 10 et. 
Za nadesłaniem neleżytoś.i z góry kosztuje przesyłka franko: 1 zwój pigółek zł. 1 ct. 25 —- 
2 zwoje zł. 3 ct 30 — 8 zwoje zł. 3 et, 35 -- 4 zwoje zł. 4 et. 40 — 5 zwojów zł. 5 et, 20 — 


10 zwojów zł. » ct. 36 (Mniej niż jednego zweju nie można przesyłać.) 

Uprasza się żądać wyraźnie „ J. Pserhofera pigułek krew przeczyszczających* 
i zważać na to, że każde pudełko z góry zaopatrzone jest tym samem nazwiskiem, 
które się znajduje na przepisie używania, t. j. I. PSERHOFER, mianowicie pismem 


czerwonem. 


Balsam na wole , 


Fiakierski proszek 


za pobraniem należytości. 


STe 
nare 


ra 


' 


Qt tk do włosow, su' ni, wą- 
02670 | sów, zębów i paznogci. 
we wszystkich 
w wielkim wyborze 


Q Di lg kauczukowe i z bre 
126 1616 wolego rogu. 

Gąbki gatunkach 

poleca 
| i 
R KRIMMER 

we Lwowie hoiel Francuski. 

V A aparat pieun- 
matycezny dla osób cierpiących 

szczególnie na astmą i inne chorob; 
przewodu cddechowego do sprzedania. 


Bliższa wiadumceść 1. 18 ul. Chorą! 


żczyzny II. piątro. 703 


Rządca dób 
ządca dóbr 
kawaler, »1czy iat 54, Zarządzał i 
wiministrował większymi nisjąte j 
kmi, obznajmiony w każdej ga- 
lęzi gospodarczej, jak w rolnej tak 
i las'wej, w chowie bydła i koni, 
co wykazać się moż: ehlubnemi 
świadectwiii. Poszukuje posady 
r ądcy, kontrolora lub kasjera do 
większ:ch majątków, na żądanie 
mó.łby objąć posadę na ordynację. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
„Rzadca* poste restante Lwów. 
3 MAJ! 50 strojów polskich poszu 
kuje zakład Jaszczyszyna w gma- 
chu teatr lnym 427 


RSEEOECECCEA 

Wygnanie i męczeństwo . 

polskich patryotów 
na Syberyi 


napisał 
autor „Wspomnien wiezienia” 
Cena 25 ct, pocztą 28 ct., 


Do nabycia 
w Admiaistracji „Kurjera 
Lwowskiego“. 


- ELENA 


ear PPP 


NG alk EIT MM 


i 
h 
ń 
à 
i 
r 


Nek 


14 


Balsam przeciw odmrożeniu 
dok z babki wodnej Feszeczka 50 centów. 
Amerykańska maść gośćcowa Shik 1 sl. 20 cent. 
Proszek przeciw poceniu się nóg : 
Uniwersalna sól przeczyszająca 


1 fluszku 40 centów, 


Pomada Tannochinowa 
Plaster uniwersalny 


Oprócz wymicnios:ch powyżej preparatów, są jeszcze wszystkie w austrjackich dziennikach 
wyszezególuione krajowe i zagraniezne specjalności farmaceutyczne w zapasie, a artykuły które na 
razie nie są na składzie, nogą być na Żądanie po najtańszej cenie zaraz sprowadzone. | 

Przesyłki porzrą uskutecznia się jak najszybciej za poprzedniem na tesła.iem gotówki, także 


aj , - LJ 
OSLOSBZEMIA A. 
EREA CIEN peda osoba, znająca język poł 


; yie Kopernika obok św 


Jd. PSERNOFER 


przedtem zwane Pigułki uniwersalne znane 
powszechnie jako środek domowy lekko rozwalniające, 


Z tych pigułek kosztuje 1 pudełko z 15 pigułkami 21 et. —1 zwój z 6 pudełkami 1 zł. 5 ct. 


franco 65 centów. 


cena pudełka 


prz-syłką frane 65 centów. 


Esencja życia (praskie krople) 1 taszeczka 22 ceni. 
Balsam angielski 1 nissa 50 centów. 


piersiowy 1 pudełko 35 centów, 
„ przesyłką franco 60 centów. 


1 sł.ik 2 złr. 
prof. Steudla 1 słoik 50 centów, 
z przesyłką franco 75 centów. 


~ Przy nadeslaniu należylości z góry (najlepiej przekazem pocztowym) 
wynosi portoryum znacznie mniej, niż przy przesyłkach za pobraniem. 


ski i ruski życzy przyjąć miejsce 
|damy towarzystwa lub rządczyni do- 
|mu. Adres w admiaist. Kurjera lub 
jpeste restante Lwów pod K. K. 

123 
abryka kwiatów paryskich Teo 
fli Zielińskiej przeniesioną 20-i 
Istała m ulicy Akademickiej l. 5 na; 
Jul. Chorążczyzny 1. 7. w parterze we, 


J. Pserhofera, 1 słoik 40 centów, z przesyłką 


rzesyłką franco 75 eentów. 
A. W. Bullricha, 
trawieniu 1 pakiet 1 złr. 


J. Pserhofera najlepszy srodek do porastania włosów 


I. Singerstrasse 15. 
w Wiedniu. 


50 centów, 


środek domowy przeciw złeniu 


prywatne. 


Korespondencje 


—— KN ——— 
Kk Haneczko! Jest d'a Ciebie list 

ra poczcie pod adrezen , dobra 
Twój AC. 728 


Jerzego Kennana 
Syberja 


w przekładzie polski 


Ci znanym. 


Lwowie. 146 

AE” Taunenbaum malarz pokajo- 
FA wy ul. Zakątna]. 2. (który malo- 
waf kamienicę u p. Heschelesów) u- 
rządza pokoje w nowych budowach, 

w 2 kolorach wedle wyboru za 5 złr 
4 złr 


| dnie" się delikainiejszej uezci 
wej, z przyjemną powierzeł nością 
i młodej dziewczyny, do służby do 
zwykłych zajęć przy familji bezdzie- 
lmej Roboty cięższe uskutecznia po- 
ługacz. Adres Zimorowicza 14 dru- 
zie piętro. 123) 


| DJ 1 UJ ” n 


2 


i] 
ia Bukowskiega w Złoczo» 
wie pos'ukuje ucznia. 730 


o 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencia od wyrazu. 


omieszkamia od różnych ter- 
A ninw, Sklep, Stajnię, Wo 
z0waię, S. Ład na towary wynaj- 
wuje Zarząd realności Emila Berte 
minana Brajera w godzinach 9 — 12 


pokoje przedpozój spiżarka. Za- 
4 mojskiego 14, p 679 


2 


lub 5 pokoji, przedpokój, kuzhniu. 
Pokój kawalerski, Sapieha 9. 656 


pckoje piekne 5. Długosza (Kur 
nicka) naprzeciw og odu. 672 


Łazarza 
29 I. piątro trzy pokoje z ku. 

chnią i przynależytościami zaraz do 

wynajęcia. 07 


pokoe kawalerskie do najęcia zaraz 
696 
pokoje przedpokój kuchnia Cho- 


ulica Kosciuszki 7. 
4 rążczyzna 21. 704 


Głośne to i ze wszech miar cie- 
kawe dzieło, które ogromne wztii- 
dziło zainteresowanie tak, że prte- 
tł maczonem została ua W” ;jrthie 

rawie języki europejskie, zaczęła 
obecnie wychodzić w przekładzie 
polsk'm. 

Całość składać się bądzie z 8 
tomów po 2 zeszytów. 

Cena każdego zoszyżu wynosi 
tylko 30 at, Z vszezyłką poczto: 
wą 35 et Po wyjśaiu dzieła ceta 
zostanie podw, żazoną Już wyszły 
2 tamy. Cena 3 etr. (z przesył 
ką 3 złr. i 25 cent.) W pięknej 
oprawie 4 złr. 

Preuumerować można Wa wszys- 
ki h księgarniach 


Sadzonki poziomek 


ananasowych, 2 letnich, o o!- 
brzymim owocu, znakomitego 
smaku i wielkiej wydatnoś :1. 
100 sztuk 1:50 złr. do 2 złe. 
z osadą kwiatów złr. 3, 
Tornay, Siebenhirten 64. koło 
Liesing (koło Wiednia). 


„rzzyjada Lulu" 


dwutygodnik 
wychodzący 1go i 15go 
kazdego miesiąca, ko- $ 
sztuje z przesyłką: poł- 
rocznie 50 ct.; rocznie 
1 złr. Adres wydawni- 
ctwa: Redakcja Przy- 
jaciela Ludu we Lwowie. 


` 
K 
X 


| RZS: 3. piętro I. pokoji 4, pię 
tro II. pokoji 5 od Maja. 712 


NAAA 
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KURJER LWOWSKI Z DNIA 10. KWIETNIA 1891. 


OC*REEEEGERCEEKEWEKEEEKZY|| pom 0,0, | 


Grlazurę bursztynową 
do lakierowania podłogi, dającą farbę i połysk za jednem 
pociągnięciem — poleca 


Józef m Hanke 


POD „CZARNYM PSEM* 
we Lwowie, Rynek 1. 38. 


ma 


I En gros. En detail. 


Linewki z drutu miedzianego 


do gromochronów poleca najtaniej 


OTTO HAASE, Grac, fabryka linewek z órutu i koni. g 


PAIPAI NENI NINININI I NA NANA RENE RANE RANA AA AA 


Kombinowzne bilety okrężne 
wykazują wielką oszczędność szczególnie przy używaniu pociągów pospie- 
sznych. Publiczność korzysta z uich dotychczas za mało a szkoda, gdyż 
zaoszczędzić przytem można około 25%, — jak przekonać się można z na 

stępnjącego zestawienia: 
Zwykły bilet pociągu pospiesznego tam i napowrót np. ze Lwowa 
do Krakowa kosztuje: 


X. kl. II. kl. TIL. ki. 
zir. 33:48 zir. 29-78 złr. 16:76 
zas bilet ożrężny kombinowany 
I. KI. II. KI. XII. Ki. 


złe. 27-80 złe. 20:20 złr. 12'18 

Takie kombinowane bilety okreżne służą dla tej samej przestrzeni 
i są ważne 45 do 69 dni. Otrzymać je można w biurze miastowem kolei 
Karola Ludwiku (J. Leinkaufa) w hotelu George'a. 
OPN 


dzidzi 4 


X 


| 
| 


ZMEANA LOKALU?! 


Magazyn konfekcyi damskiej, oraz komisowy 
skład płócien wzorowego warstatu tkackiego 
w" Giinianach 


WALERY! WOYCZYNSKIEJ 


przeniesiony zosta! 
do domu przy ulicy Halickiej I. il. 
naprzeciw magazynu zabawek- p. Henryka Millera 
i poleca po cenach bardzo niskich, w wielkim wyborze: 


Nowości konfekcji damskiej” 


FF- Wszelkie roboty Sukień i Okryć damskich | 
wykonuję w mej pracowni piesznie i tanio, według 
najnowszyci modeli. 


| 
| 
i 


X 


Jola 
NIEZWAŻAJACYCH NA MODĘ 


EI A. ND ESI 
sukna i towarów welnianchy modnych 
pod firmą 


| 


Jan Wallach i Syn 
wa Lwawie, Rynek liczba 33. 
rok założenia 1841. 


poleca Materje wiosenne i letnie na ubrania meskie roku 
zeszłego, jakoteż i resztki po bardzo zniżonych cenach 
Próbki tychże zawsze przygotowane i na każda 
żądanie się doręcza. 


NZTTTTTTTTTTTTTTTTTESNĄ 


| T. BREDTA 
|| fabryka maszyn w Ottymji 


parę kroków od dworca kolejo- 

wego (Stacja między Stanisławo- 
wem i Kełomyją) — poleca 

swój warstat mechaniczny, katiar- 


| 
| 


nię, odlewnię żelaza i metaiu, 
urządza gorzelnie, młyny parowe 
| wodne, browary, tartaki, cegiel- 
nie parowe I t. d. 
Reperacje jak najtaniej. 


Folwarczek 


obejmujący 40 morgów gruntu 
dobrej gleby, nowy dom miesz- 
kalny z oficyną i budynki go 
|spodarskie w dobrym stanie, 
|połażony tuż przy stacji kolej. 
Karola Ludwika we wschodniej 
Galicji jest z wolnej ręki do 
sprzedania lub zamiany na re- 
alność w Krakowie lub we 
Lwowie położoną, za ewentual- 
ną dopłatą. Wiadomość: W. W. 
poste restante Podgórze. 


Wielkie szanse wygrania przy 
największej pewności! 
Zaproszenia do przystąpienia do to | 
warzystwa losowego utworzouego pr y | 
budapeszteńskiem akcyjnem towarzy 
stwie banku związkowego: Grupa E | 


|tnemi. Wygrane około 40 milionów 

| Nader korzystna kombina ja. Wielkie 
szanse wygrania, a tylko 2 złr. 50 ct. 
miesięcznej wpłaty. Ginpa D. z 100| 
wielkiemi losami państwowemi opro- | 
centowanemi. Wygrane około 11 mi- 
lionów. Miesięczna wpłata 10 złr i 
korzystne kombinacje. Przyjmuje się 
|ajentów pod ko,zystnymi warunkami. 
| Zgłaszać się należy do budape- 
szteńskiego towarzystwa bam 
ku związkowego, Budapeszt, Eli- 
sabethplate nr 18. 


| 


Państwo Płotycz poszukuje 


fachowegoogrodiika 


Posada jest zaraz do objęcia. 

Podania wraz z odpisami świa- 

dectw należy wnosić pod adre 

sem: zarząd dóbr państwa Pło 

tycz, poczta Tarnopol. Nieu- 

względnione podania pozostaną 
bez odpowisdzi. 


| FARBY 
do farbowania materyj, do 
piór i do mchu 
kremowe do farbowania firanek 
i koronek, 


Krochmal kremowy 


do firanek i koronek — poleca 


Józef Hanke 


Skład farb i handel materjałów 


i 


pod „Czarnym Psam* 
we Lwowie, Rynek 38. 


z 1050 losami państwowemi i prywae | 


o 


RDOOODOOODOOQCOODOCCH 
Do wygrania zlr. 100.000 


Ciagnienie już 15. Kwietnia 1891. 


Promesy na całe losy węgierskie premjowe 


po zir. 4 
ma połowy losów po złr. 2'50 


także oryginalne losy po kursie dziennym 


sprzedaje 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenume- 
rata roczna 170, na prowincji złr. 1:80. 
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Kapelusze czarne i kolorowe 
i 
i 


Cylindry i Kapelusze składane 
Laski i Deszezochrony 
Plaidy i Kocyki do podróży 


polecają w wielkim wyborze 


S. Gabriel & J, Ghlebownik 


we Lwowie, plac Halicki L 3- 


GIOOIOOOGOOODAOOODOOGOOA TES 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4'/% Asygnaty Kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od 
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Galicyjski 


ank Kredy 


począwszy od 1. lutego 1890 wydaje 


4"|, Asygnaty Kasowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3'- o Asygnaty Kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem 


NSE 


J : 
a 


D 


1. Maja i890 po 4%, z 30-dniowym terminem 
wypowiedzenia. 
Lwów dnia 31. stycznia 1890. 


Dyrekcja 


Przedruk nie będzie płacony. 


Skład nasion i kwiatów M. WOLIŃSKIEGO i T. KACZYŃSKIEGO Lwów, pl. Marjacki obok nilu Żona 


NASIONA sprzedają się tylko wypróbowanej dobroci i za takowe przy odpowiedniem postęsowaniu gwarantujemy. 4 

© wczesne nadsyłanie zamówień uprzejmie upraszamy, gdyż przy późniejszych zapotrzeb waniach niektórych przedmiotów zabraknąć może. — Wszelkie zamówienia 
wykonuje się odwrotną pocztą i z najściślejszą dokładnością zamówionych odmian. 

Bukiety balowe, wieńce ślubne i bukiety zwykłe. 7a których artystyczne wykonanie niejedn. krotnie odbieraliśmy pochwały -— sporządzamy w każdej porze roku 
Nasiona gospodarskie, buraki, koniczyna i wszelkiego rodzaju nasiona traw. 
Przy wszelkich wysyłkach na prowincję doliczamy za opakowanie tylko własny wydatek. — Ceny bardzo przystępne. 


z kwiatów najpiękniejszych i wysełamy je w najodleglejsze strony jak 


najstarauniej opakowane. 


Do każdego zamówienia dołączamy gratis nasiona jarzyn lub kwiatów. 


c — S 
a m OGÓĆ a, 


Wydawca naczelny i odpowiedziainy redaktor Rewakowicz 


Henryk. 


Z drukarni Polskiej ul. Sobieskiego 1. 28. Nr. Telefonu 197. 


ua asm a a a UGA 


